Przedpłata wynosi we 


Lwowie kwartalnie 2 złr. 


Wychodzi w WTOREK CZWARTEK I SOBOTĘ. 


na prowincji pocztą 2 złr. „50 cnt. 


Przedpłata jakakolwiek przyjmuje się zawsze. Numer pojedyńczy 10 cent. 


pedakcja, administracja i expedycja pocztowa i miejscowa 


Gazety N.rodowej jest w kamienicy p. Groma- 


zińskiej, przy górnej części Wałów hetmańakich, naprzeciwko poczty, na dole, gdzie wyłącznie przedpłaty i in- 
seraty się przyjmują. 


Z przedłożonych przez rząd i zapo- 
wiedzianych przez wydział krajowy licznych 
wniosków do sejmu, okazuje się, iż dla 
sprawozdań z obrad sejmowych i dla roz 
biorów tych projektów i obrad Gazeta 
Narodowa najmniej do końca bieżącego 
kwartału codzień wychodzić musi. Ź tego 
powodu podwyższyć musimy przedpłatę na 
ten czas dla opędzenia kosztów nakładu. 

Ci szanowni prenumeranci, którzy zło- 
żyli już przedpłatę pocztową kwartalną w 
kwocie 2 zł, 50 centów od 1. stycznia do 
końca marca, raczą nadesłać przypadajacą 
jeszcze nadwyżkę w kwocie 2 zł. 

Miejscowi prenumeranci raczą złożyć 
lzł. 60 kr. nadwyżki, przypadającej za 34 
numerów gazety, których do końca marca 
więcej wyjdzie, jak wyjść miało. 


Uwagi sejmowe. 
II 

Wczorajsze posiedzenie nie było świetne, ale 
ważne. Sprawdzano dalej wybory. Wydział sej- 
mowy na trzech zasadach opierał się przy wnio- 
skąch unieważnienia wyborów. 

Gdzie listy prawyborców nie były wedle n- 
Stawy gminnej z r. 1849 zestawione, tam wybor- 
cy byli nielegalnie wybrani, więc i wybór niele- 
galnych wyborców jest nielegalny ,— oto pierwsza 
zasąda. 

Drugą zasadą wydziału było, iż gdzie przy 
nowym wyborze posła, nowych wyborców pra- 
Wyborcy nie wybierali, tam wybór posła jest nie- 

rmażnym. ho wszyscy wyborcy są nielegalni. 

Trzecią zasadę uważa wydział sam za naj” 
mniej ważną. Streścić się ona da w tych słowach: 
Skoro powagi urzędu lub kościoła czy cerkwi 
nadużywają dla agitacji politycznej wyborczej, 
wybór może być nieważny. 

W naszych stosunkach owa trzecia zasada 
JEst jednak najważniejszą. Przeprowadzenie jej 
eisłe może jedynie zabezpieczyć kraj vd wichrze- 
na, a Sejmowi dodać powagi. Postawienie jej 
przez wydział w trzecim planie, usunęło wpraw- 

Zle wiele niemiłych dla rządu i pewnej części 


-~ M: 


Listy z Pragi. 


II. 
Praga 10. stycznia 1863. 


mo pierwszymi z niniejszych listów wspo- 
F my że idea panslawizmu czeskiego, pomi- 
moron orderów, umiera i jeno kilku ze 
sarea znajduje zastępców. Przypomnieć 
pau A Jednak należy jak silną była ta idea 
w Czechach przed laty kilkunastu, a zatem że 
przecież ślady Po sobie zostawić musiała. Krótki 
ke więć na rozwój pansławistycznej idei i jej 
ośutków w Czechach, będzie zadaniem dzisiejsze- 
Bo listu. 
pot Wiadomo że gdy Zachód Europy, wzruszony 
dawki francuzkiej rewolucji z gruntu, wywracał 
cast Swe polityczne i socjalne stosunki, inne mo- 
trzymaş c ropejskie tem bardziej starały się u- 
stwa nie Wtoryczną władzę, i uczynić swe pań- 
zasad. Aaji Premi dla nowo powstających 
niu i zadani znalazła się w podobnem położe- 
nicznych wnęk Jej musiało być oddalenie zagra- 
bływó : ; 
dziewać że wpły., R73d jednak mógł się spo- 
w Czechach, g da) te najmniej 8ą ge ap pae 
zdawało, przeszedł in Boe m. A " ya r i 
wszczepiany długie lata Ra í dz M M A kę 
a że o czeskiej narodowog eri a AN u 
Skutki. jednak in . vosci nikt nawet nie marzy. 
) i jednak Inaczej ok ' 
e EEE 2 aząły, — materjał palny 
daja e DA 8podzie sere czeskiej mło” 
zieży, głąby wprawdzie, ale PE 
F, prąd elektryczny 
chodu był za moeny aby go nie mi TS: 

Tzyć. Kilku młodych ubogich 8o nie miał rozża- 
u miody 8ich ludzi powzięło myśl 


Przywolania do pamięci dawnej czeskiej sławy 


przy A ; 
ata Mienia że język, który już tylko żył w 
Zadania ao miał niegdyś literaturę i znaczenie. 


€ było trudne. Swiat wykształcony po cze- 
umiał, trzeba było pisać o własnej prze- 


C A>) Lbb> 
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LISTY z pieniądzmi przesyłane być winny franco do Wydawnictwa Gazety Narodowej we Lwowie. — LISTY 
rekłamacyjne nie zapieczętowane nie ulegają frankowania, . : 
Ogłoszenia, odezwy, uwiadomienia i doniesienia wszelktego rodzaju przyjmują się w wydawnictwie „Gazety* 
wiersza drobnem pismem łub za miejsce objętości wiersza po 6 cent., a na opłatę stępiową 30 cont. 
za każdorazowe umieszczenie. 


od 


duchowieństwa sporów, ale nie wyjaśniło położe- 
nia kraju, nie zapobiegło na przyszłość podobnym 
robotom, nie utrwaliło wolności wyborów. 

Na drugą zasadę zgodzić się każdy musi. 
Wyborcy, wysłani przez prawyborców i to na dzień 
oznaczony do wyboru posła, wraz z uskutecznie* 
niem wyboru kończą swój mandat i przestają 
być wyborcami. Obrany więc przez takich exwy- 
borców poseł, w sejmie zasiąść nie może. Ale na 
zasadę pierwszą żadną miarą zgodzić się nie 
możemy. 

Jeżeli bowiem wydział sejmowy przy spra- 
wdzeuiu wyborów oblicza ilość legalnie wybra- 
nych wyborców, aby ztąd absolutną większość 
głosów wydobyć dla stwierdzenia, czy poseł jest 
istotnie posłem obrany: dla czegoż wydział tak 
samo nie obliczał prawyborców przy każdym wy- 
borcy, aby dójść, czy pomimo pojedyńczych u- 
chybień formie, pomimo niedostateczuego ułożenia 
spisów, wybór jego większość legalnych prawy- 
borców wykonała? Jedną podstawę przyjąć trze- 
ba było tak przy sprawdzaniu wyboru posła, jak 
przy sprawdzaniu wyboru wyborców. Nie można 
żadnego wyborcy nielegalaym nazwać, dopokąd 
się nie wykaże, że tylko mniejszość legalnych 
prawyborców z powodu mylnie zestawionego spi- 
su podatkujących, na niego głosowała, i na tem 
opierać unieważnienie posła. 

Zresztą ordynacja wyborcza zupełnie co in- 
nego mówi, jak w sejmie wydział i Izba za za- 
sadę przyjęła. Sejm nie rozstrzyga 0 legalności 
czy nielegalności wyboru, o jego ważności lub 
nieważności, ale sejm wedle statutu rozstrzyga 
czy wybranego przypuścić można do sejmu ($. 51 
ordynacji wyborczej) Sejm w tym względzie nie 
jest stróżem praw, stróżem legalności jak pan 
Potocki powiedział, ale sądem sumienia, sądem 
przysięgłych, jakto rzekł pan Hubicki. 

Prawodawca poszedł w tym względzie za 
ustawami i praktyką wszystkich parlamentów, 
które tylekroć orzekały, iż ten lub ów wybrany 
poseł nie jest przypuszczalnym do sejmu t. jy 
że ludzie uczciwi, ludzie honoru z nim razem za- 
siadać w jednem ciele nie mogą. Tylko fałszy- 
we zapatrywanie się na statut mogło sejmują- 
cych na tę drogę wprowadzić, iż spierali się o 


przypruszone zabytki czeszczyzny i podawać 
je publiczności pod skromną sukienką filologji i 
starożytnietwa. Wydobycie dawnej świetności na- 
rodu było w poezątkach jedynym celem tych 
mężów żelaznej wytrwałości i pracy, jak Dobrow- 
ski i Szafarzyk, — o zbudzeniu narodowości ma- 
rzyć jeszcze nie Śmieli, zanadto czuli swoją sła- 
bość. Raz wskazaną drogą filologji poszła wię- 
ksza część czeskiej młodzieży, ku językowi 
wszystko się zwróciło, i pa raz pierwszy może, 
napisano na sztaudarze narodowym znaki staro: 
żytnictwa i zachęcające wezwanie: „in hoc si- 
gno vinces“. Mniemanie to kierowało do dziś dnia 
czeską literaturą, może z uszczerbkiem ważniej- 
szych objawów życia narodowego, a wiele talen- 
tów zużywało się na uciążliwych szperaniach filolo 
gicznych, niemających żadnego celu i zajmujących 
teraz tylko miejsce w bibliograficznych notach. 
Do wskrzeszenia narodu potrzeba było czegoś 
więcej niż językowych wywodów, trzeba było 
natchnienia poezji. Toteż wystąpienie Kollara po- 
witali budzący się Czesi z zapałem. Piewca „Córy 


szłości po niemiecku, a tymczasem wygrzebywać 


legalności, i na legalnościach opierali swe głoso- 
wanie, schodząc z wysokości poselskiej, narodo- 
wej, na Stanowisko adwokackie lub prokuratorskie. 

Z tego to stanowiska poselskiego wychodził 
ks. Mogilnicki na przes złej kadencji sejmu, gdy 
szło o przypuszczenie do sejmu pana Chomih- 
skiego. Wzywał on scjmujących aby mu powie- 
dzieli, co mają przeciw panu Chomińskiemu, 
przeciw jego uczciwemu imieniu, bo tak on jak i ko- 
ledzy, gdy się przekonają iż coš zdrożnego nezy- 
nił, przeciw niemu głosować będą. Ja perszyj 
kamiń kinn, rzekł mowea. Z tego stanowiska wy- 
chodził i pan Antoni Golejewski, gdy na prze- 
szłoroczne wezwania, przyjaciół pana Chomińskiego, 
postanowił wystąpić otwarcie, i dowieść, iż pan 
Chomiński w myśl statutu nie może być przypu- 
szczonym do sejmu, że w ciele tem zasiadać nie 
powinien. W pierwszej kadencji marszałek dozwa- 
lał w ten sposób zapatrywać się na sprawę pana 
Chomińskiego i nikomu nie odbierał głosu, nie wołał 
do porządkn z powodu iż mowca nie mówi o legal- 
ności lub nielegałności wyboru. Dopiero teraz gdy 
na wyzwania wyraźne ze strony prawej, mowca 
przygotował się do odpowiedzi, a nim jeszeze wy- 
powiedział myśi swą, marszałek nie dozwolił mu 
nzasadnić iż pan Chomiński, posł uhnowski, nie 
może być przypuszczony do sejmu — marszałek 
chciał, aby pan Antoni Golejewski mówił konie- 
cznie o legalności czy nielegalności wyboru, agdy 
ten nie odstąpił od zamiaru dowodzenia, że p. 
Chomiński nie może być przypuszczonym do Izby, 
i głog mu odebrał, 

Mowca odwołał się do Izby. Nie wchodzimy 
w to czy Izba w większości swej oddała słu- 
szność marszałkowi. Nam się zdawało że nie 
byłe większości. Lecz zastanowimy się: co chciała 
Izba tem wyrazić? A naprzód, dla czego głoso- 
wali za odjęciem głosu pann Golejewskiemu je- 
dnomyślnie ci księża obrządku słowiańskiego, 
którzy wzywali w przeszłym sejmie aby im opo- 


; wiedzieć i dowieść kto to jest pau Chomińki i co 


dl 


on tak zdrożnego zdziaiał, iż w sejmie zasiadać 
nie może?... Jest to to samo co wyzwać kogoś 
na pojedynek, a potem postarać się u policji aby 
go zamknęła gdy ma stanąć na terminie. Dalej 


aczego p. Leszek Borkowski, Alexander Dziedu- 
ee ai 


co ty? jat Polak jestem : Ditky moje! svornost ! 
(jedność) nechte to (zaniechajcie), mluvte: Slavjan.* 

Albo gdzieindziej unosi się i wola: 

„To hle (oto) vlast (ojczyzna) je naše: Vše- 
slavia l) 

Widocznie że takie rady nie mogły wzmo- 
enie ducha narodowego, ale owszem kazały mu 
wątpić o własnej sile, a złożyć wszystkie nadzie- 
je w ręce najsilniejszego materjalnie narodu slo- 
wiańskiego, w ręce Rosji. Szczęściem że lud cze- 
ski nie przyjął z zapałem poezji Kollara, który 
nawet tam gdzie buduje swe piankowe plany, da- 
leko jest słabszym, jak w poezjach gdzie tęskni 
za dawnemi czasy, gdzie boleje nad upadkiem 
ludu. Poezje Kollara mogą obudzić tęsknotę, na- 
wet przywiązanie do ziemi ojczystej, ale nigdy 
pobudzić do czynów, wskazać proroczym głosem 
przeznaczenie czeskiego narodu. Pomimo jednak 
swej blahości, idee Kollarowe zrobiły na inteli- 


| gentji czeskiej daleko większe wrażenie, jakby 


Slawy* zdawał się im wieszczem iw objęcia jego i 


imaginacji rzuciła się cała tworząca się inteligen- 
cja czeska, ale tylko inteligencja, —do serca ludu 
nie bardzo trafiały jednostajne sonety. Kollar 


rod 


zaś wskazał fałszywą drogę, nie pojął swego sta- i 


nowiska , zwątpił w siły ducha narodowego, u- 
czuł się zanadto słabym razem ze swym ludem i 
zamiast popchnąć gwałtownie rozwój narodowy, 
wstrzymywał jakiś ezas jego dążenia. Kellar 
gwoim talentem mógł wiele zdziałać —brakło mu 
energji, zwątpił o własnej potędze, © potędze 
ducha czeskiego, szukał zbawienia w mrzonkach, 
w połączeniu slawiańskich ludów. On się zapiera 
swego nazwiska, historycznego rozwoju ezeskiego 
narodu, cofa się wstecz, gdzie szczepy sławiań- 
skie jeszcze nie rozdzieliły się, i daje rady —ra- 
dy, jak mówi, matki Slawy, n. p: 


| się to było stało w innym kraju i wśród odmien- 


nych stosunków, —czemu zresztą dziwić się nie mo. 
E zważając że słaby jeszcze i wąily duch na- 

owości czeskiej nie miał na tyle siły, by się 
oprzeć pojawiającemu się większemu talentowi. 
Raz wszczepione powątpiewanie o siłach własne- 
go ducha, prześladowało jak nocne widmo caly 
ruch umysłowy w Czechach, aż do czasów naj- 
nowszych; najzdolniejsi pisarze podlegali temu cię- 
żącemu. brzemienin, i wszędzie czuć się daje ja: 
kaś czczość, obok najpatejotyczniejszych usiłowań. 
jakieś zaślepienie się w materji. Z podobnego 
spaczenia się umysłów niepodobna żeby Rosja 
nie była wyciągała co największych korzyści. 
Ajenci jej uwijali się po Pradze, wystawiali Rosję 
jako słońce w które cała Słowiańszczyzna ma 
spozierać, jako zbawienie o którem Sławianin ma- 
rzyć powinien. Z tego połączenia dopiero we- 
wnętrznych i zewnętrznych wpływów, powstał 


szycki it. d. głosowali za odjęciem mowcy gło. 
su? Czy uważali rzecz tą za tak jasną dla całego 
sejmu i narodu, że nawet wyświecać jej nie po- 
trzeba ? ; i 

Ale inna część wprost potępiła odezwanie 
się pan Golejewskiego, bo jeden z posłów gdy zabrał 
głos, to do potępienia milczącego Izby, dorzucił 
potępienia tego umotywowanie. 

Powołał się ów poseł na wymówione Ze 
sto razy już zdanie, że izba weryfikuje tylko 
legalną stronę wyborów. Poseł ów mówił 
snać nie przygotowany, więc jak się to często 
zdarza mowcom niewprawnym, a zwłaszcza 
wtedy kiedy mówią nie mając co do powiedzenia, 
powiedział straszne absurdum; oto jego słowa: 
„Wysoka Izba niejednokrotnem głosowaniem do- 
wiodła, że dla niej tylko legalność jest prawdą. * 

Nie chcemy szanownego legalisty łapać za 
słowa, —fakt tylko notujemy, dla nauki innych, co 
nie mając wrodzonego darn wymowy, porywają 
się do mówienia, bez przygotowania , zwłaszcza 
niepotrzebnie. 

Pozwolimy sobie w końcu, jedno zadać 
pytanie: dla czego po uznaniu przez komisję, tru- 
tynującą akta wyboreze, legalności jakiego wy- 
boru, gdy nawet nikt przeciw wnioskowi o przy- 
jęcie głosu niezabiera, dla czego wówczas nawet 
wedle istniejących przepisów, wniosek o przyjęcie 
posła podawany bywa pod głosowanie *... 

Gdyby Izba tylko nad legalnością wyboru 
miała decydować, toćby przecie po głośnem u- 
znaniu, że legalności stało się zadosyć, przez re- 
ferentą komisji wyborczej, po milczącem potwier- 
dzeniu referatu przez Izbę, stawianie wniosku 0 
przyjęcie posła, przeciw którego legalnemu obio- 
rowi nie zarzucić nie można, byłoby zbytecznem. 
A jednak praktyka ta istnieje, istnieje nie tylko 
u nas ale wszędzie na świecie, gdzie tylko panuje 
system reprezentacyjny. Cóż to dowodzi? że o- 
prócz powodów prawnych mogą być jeszcze ta- 
kie, które pod paragraí ustawy podciągnąć się 
nie dadzą, a mimo to mogą być dostateczne do 
tego aby Izba danego posła za kolegę przyjąć 
nie mogła! Takiej swobody sumienia nie można 
odmówić żadnemu ciału moralnemu -- bo inaczej 
godność jego nie byłaby zabezpieczoną. 


„Co jai ty? Rus; co ty? Srb; ww ty? Czech; | ten dziwoląg który carskim panslawizmem nazy 


wać zwykliśmy, i na nieszczęście czeskiego naro- 
u długo a długo głowy zawracał. -- Niepodo- 

bna jednak żeby promień słoneczny przez grubą 
mgłę nigdy się nie przebił i prawda nie zwycię- 
żyła. Tak też się w Czechach stać musiało. Lud 
jak mówiłem mało albo wcale nie się Kolłara zasa- 
dami nie przejął, ruch literacki zwrócił swe starania 
ku gruntownemu wykształceniu tegoż ludu, poeci 
składali mu piosnki, Czelakowski, ów Bóranger 
czeski, umiał mu trafić do przekonania i usposo- 
bienia, lekko i naiwnie rzucał mu poezje tem 
zdrowsze im prostsze i spiewniejsze, aż w końcu 
Ind ten wykształcił się zdrowy i obiecujący, obok 
filologiczno-panalawistycznych dążeń. Młodzież, któ- 
ra już zaczerpnęła tego nowego życia, nieznala- 
zła więcej upodobania w rosyjskiej materji, a da- 
leko bardziej zbliżyła się do ducha Polski gdzie 
znalazła podobne położenie, przytem wiarę 1 na- 
dzieję. — Są to Czesi postępowi którzy już nie 
należą do chorągwi ze znakami filologji i jakiejś 
poczwary z rosyjską głową, polskiemi piersiami 
a czeskiemi rękami. ale do chorągwi, gdzie bły- 
szczy srebrny lew czeski i wiara w przyszłość. 
Ci Czesi postępowi spotykają się coraz bar- 
dziej z Polakami w swoich dążeniach. w swo- 
im sposobie zapatrywania się na narodowość, 
i ztąd wytłómaczyć sobie można coraz wię- 
kszą budzącą się sympatję Czechów z Polakami, 
gdy przeciwnie przed kilkunastu laty dwa te na- 
rody nietylko o przyjażni ze sobą mówić nie mo- 
gły, ale nawet mimowolny wstręt do siebie czu- 
ły; oba narody bowiem stały na przeciwnych s0- 
bie biegnnach, Czesi na stanowisku rosyjskiej ma- 
terji z którą przecież zgodzić się nie mogą i nie 
powinni, pomimo pięknych marzeń niektórych sła- 
wianofilów. — Dzisiaj przebrzmiały w Czechach 
zacne nauki Kollara, a zamiast rad jego, wyżej 
podanych. któreby ubliżyły każdemu narodowi 
własne poczucie mającemn, spotykamy się z in- 
nemi, znpełnie przeciwnemi wezwaniami, a mia- 
nowicie czytamy w przedmowie do jednego ze 
znakomitszych dzieł, wychodzących obecnie w Pra- 
dze, słowa zwrócone do każdego Czecha: 

Najkrassi bud'ti rodna zeme, 

Najdrażsi bud'ti vlastni pleme, 

Żes Cechem, hrde vznes rve teme! 


— 


4 


Pytamy: na mocy jakiego przepisu możnaby 
zwalić milczące votum odrzucenia, dane przez Iz- 
bę posłowi, przeciw którego legalności obioru nie 
zarzucić sięnie da? Marszałek wedle statntu nie 
powinien pytać: „Kto jest za wnioskiem komisji, 
aby wybór posła N. N. uznać za ważny, niech 
wstanie,“ ale powinien zapytać: „Kto jest za przy- 
jęciem obranego do sejmu?* — Powstaje mniejszość, 
lub nie powstaje nikt. Odrzucony pyta dla czego? 
odpowiadają mu: Uchwała już zapadła, dyskusja 
miejsca mieć nie może. 1 

Ktoby się spytał na czem opiera się nchwa- 
ła Izby — odpowiemy mu: Na głosie sumienia, sn 
mienia, które nigdy pod prawo podporządkować 
się nie da, ale które zawsze i wszędzie nad pra- 
wem stać powinno. Na tej zasadzie opierają się 
sądy przysięgłych. Sumienia nikt nie ma prawa 
zapytać dla czego? jak? 

Wyraz legalność był na wczorajszem posie- 
dzenin wymówiony z przyciskiem tysiące razy; 
wyraz narodowy, raz tylko się wyrwał; rzeczo- 
whika zaś narodowosć nie wymówiono ani razu. 
Ktoś z przysłnchujących się zapytał: Czy to jest 
sejm, czy kongres prokuratorów? 


Posiedzenie czwarte, z d. 46 stycznia. 
(Dokończenie.) 


Ziemiałkowski: Zrzekam się głosn, po- 
nieważ chciałem to samo powiedzieć co szanowny 
mój poprzednik. e 

Kaczała: Panowe pozwołyte meni skazaty, 
że tu ne ide o osoby.... (głośniej)... 

Właśni powidaju że musymo trymąty Bia sty- 
sło legalnosty wyboriw, inaczej ne mohłybyśmo 
dijty do końca. Protiwko tuho ja nie ne maju, 
tylko skażu, że tak, jak z odnym postapałyśmo, 
tak sowerszenno i z druhym postupaty wynnyśmo. 
Jakuju mira prykładałyśmo do odnych wybo- 
riw, takuju miru prykładajmo i do tych, kotoryi 
w tym samym czasi były zrobłenny. Jesły to 
agitacja, że ktos wskazał na księdza Szwedzie- 
koho, aby jeho na posła wybraty, pytajn sia: czy 
ne dawałyśte panowe takoż kandydatiw, ne ka- 
załyśte swoim wyborciam, koho majut wyberaty? 
A zatem agitacja nawet mistca ne mohła maty. 
Skażu że była i ciłkom inna mira podobnych 
wypadkiw, kotoryi zachodyły pry wyborach pana 
Rogawskoho. Buły tam protesta, a meży nymy 
było także donesenie, Bzczo pan Czermak dono- 
syt i powidaje: Usposobienie gmin w tym powie- 
cie 4 powodu wyboru powyższego jest dosyć roz- 
drażnione, i wzrasta ciągle; dalej powiada ten 
sam, że szczególne rozdrażnienie jest przeciw pro- 
boszczom, którzy grozili nawet odmówieniem spo- 
wiedzi tym, którzyby za panem Rogawskim nie 
głosowali; dalej powiada, że aktuarjusz Tomasze- 
wicz nie wpisywał tych, na których gminy gło- 
sowały, ale innych. To jest większe nadnżycie. 
Teper do jakohoż wnesenia prystapyw pan refe- 
rent tokdy w Wysokoj pałati? Komisja jest je- 
dnak zdania, że te okoliczności, nie mają wpływa 
na prawność wyboru. Meni sia zdaje że tyl oko- 
łycznosty ne były innyi jak tntaj. Odnakowoż 
tam buw wybir pryniatyj, dla toho dumajn że i 
tu treba pryniaty, i tak nałeżałoby. 

Szezo sia tyczyt uwahi p. A. Sapiebi, kotoryj 
skazaw że agitacji ne nałeżat do cerkwy (głośniej, 
głośniej)... — skażu że i toj kraj byw prowincjejn 
Polszczy, i pytajnsia de sia dijały sejmy i sejmi- 
ki i wsi podubnyi sobrania, de jensze, niżeli po 
kostełach? 

Neroznmiju dla cząho nabożeństwa ne mohły 
sią u nas dijaty, zwłaszcza że ciły religijnyi i 
polityeznyi u nas ne dajut sia tak łatwo rozriżnia- 
ty, jak sia zdajet? 

Pytajnsia czy po kostełach ne dijat sia agi- 
tacji? —Powtarjajn: tam bały agitacyi i wełykii, 
a jesły wolno buło druhoji storoni, dla czohoż ne 
małoby baty wolno i nam? Z toi pryczyny, że 
tamtyi agitacji ne buły uwzhlądnenyi, jaku mi- 
ro jednoma, takuju miru i drahomn, i koły tamtoj 
wybor wysokoje sobranije nznało za ważnyj, po- 
wynen itoj wybor za ważnyj buty nznanyj—wszak- 
że ne powynna sia Wys. pałata sobi sprotywlaty. 
(prawo z prawej) 

Zyhlikiewicz. Na głosy mowców poprze- 
dnich nie będę odpowiadał, bo zanadto wymownie 
ks. Adam Sapieha to zrobił, więe tylko zostaje 
mnie odpowiedzieć ks. Kaczale. 

Otoż jaką miarą jednemu, taką miarą dru- 
giemu. Odwołano się na Qzermaka, a Czermak 
byl urzędnikiem którego sam rząd widział się 
zmnszonym kwieskowąć; urzędnikiem już nie jest, 
a zdaje mi się że z powodn tej relacji miał jakiś 
proces. Niewiem tego dobrze, ale jeżeli ks. mar- 
szałek pozwol panu Rogawskiemn głos, to on za- 
pewne nam tę rzecz lepiej wyjaśni (głosy: dy- 
skusja zamknięta) Otoż jaką miarą jednemu, ta- 
ką miarą drugiemu. Ponieważ taki człowiek, 
który był z powodu takiej relacji kwieskowauy, 
nie był zdolny do urzędowania, więc i ks. Szwe- 
dzieki zostać niepowiuien, jeżeli zachodziły takie 
agitacje. 

Ze w Polsce dawniej sejmy odbywały się w 
kościołach, to prawda, ale jak? Po wyniesieniu 
najświętszego sakramentu, a wtenczas kościół 
przestał być kościołem, i stał się domem obrad 
sejmowych, bo nie było innych budynków publi- 
cznych.—Ale tutaj, gdy kto toż po nabożeństwie, 
kiedy ksiądz stał przy ołtarzu i pokazał... (z pra 
wej szmer, przerywają) 

Zyblikiewicz. Ja mam głos. Wtenczas 
moi panowie jest ogromna różnica między agita- 
cją a agitacją—między agitacją, jak ks. Kaczała 
nazywa sejmy i sejmikowe zebrania w kościele, 
i agitacja tuż zaraz po nabożeństwie, gdy św. 
sakrament jeszcze na ołtarzu. 

Jeszcze jedno. Ks. Kaczała kładzie nacisk 
na uchwałę przeszłego sejmu. Tylko jedno po- 
wiem: ta uchwała była, aby zawiesić orzeczenie, 
czy wybór ważny czy nie ważny -- dla tego wy- 


bór ten wzięto powtórnie pod rozwagę, i to bar- 
dzo słusznie, bo wybór nie był uznany za ważny; 
dziś zatem, cokolwiek było powiedziane, póki 
wybór nie zatwierdzony, mogą być wszystkie 
powody wzięte pod rozwagę. Zgadzam się więc 
z wnioskiem pana referenta, ażeby wybór ks. 
Szwedziekiego był unieważniony, ale nie głównie 
dla poprawki p. Hubiekiego, Której przyjąć nie 
można, albowiem podług regulaminu w poprawce 
nigdy motywa umieszczane być nie mogą. * 

Potocki: Uważam tę kwea'ję za tak wyja- 
śnioną, że powtarzać nie będę tych ważnych po- 
wodów, które poprzednio były przytoczone, — A 
które i ja miałem przygotowane. Cheiałbym się 
tylko w tej kwestji ograniczyć do postawienia 
jednej ważnej a podług mnie głównej zasady, tj. 
iż przy sprawdzeniach wyborów my nie możemy, 
nie powinniśmy i rzeczywiście nie orzekamy 0 
osobie posła, ani o stronnietwie, do którego ten 
poseł należy, ale o prawności i ścisłości przepro- 
wadzonego i dokonanego wyboru. A zatem moi 
panowie nie jesteśmy jak ktoś tutaj wypowiedział 
sądem przysięgłych, — w tej sprawie jesteśmy li 
tylko stróżami prawa. Z tego stanowiska zapa- 
trujmy się na tę kwestję, a rzeczywiście innego 
stanowiska w tej kwestji przybrać byśmy nie 
mogli, gdyż wszelka inna norma doprowadziłaby 
pas do rezultatów, zupełnie przeciwnych wszel- 
kiej sprawiedliwości, — Być nie może, aby w ze- 
braniu nie było odcieni, być nie może, żeby w 
zebraniu jedno stronnietwo nie miało większości. 
Cóżby tedy skutkiem takiej zasady tntaj przyjętej 
było? Oto, że ocenienie osoby, ocenienie jej 
stronnictwa, miałoby o ważności lub nieważności 
wyboru stanowić. 

Oto że to stronnictwo mające większość, albo 
niesprawiedliwem pobłażaniem powinnoby okazać 
do jakiego stopnia cuce powążać prawa mniej- 
szości, albo też musiałoby nadużyć swojej wię- 
kszości i w razach niesprawiedliwych orzekać 
ważność, a w razach sprawiedliwych nieważność. 

Nie przesadzając o usposobienin drugich, 
tylko mówiąc o mojem własnem usposobieniu, 
gdyby ta zasada sprawiedliwości nie kierowała 
mojem zdaniem w tej sprawie, wtedybym bez tru- 
dności tutaj mógł wyrzec, iż w niektórych wy- 
borach wczoraj odrzuconych, bardzo chętnie chciał- 
bym był uwzględnić tę lub ową nieregnlarność, któ- 
ra zaszła w wyborach. 

Z równą łatwością moi panowie przyznam 
Bię, że w dzisiejszym wyborze, idąc tylko za u- 
czuciem mojem politycznem , to znowu bez zapa- 
trywania się na ścisłą prawność dokonanego 
wyboru, chęć, nezncie, tendencja moja mnsiałyby 
mnie doprowadzić do głosowania przeciwko te- 
mu wyborowi, a nie dla tego, że reprezentuje 
głos ruski, nie dla tego że ten wybór wprowa- 
dził do sali jednego posła należącego do stronni- 
ctwa, które na nieszczęście nasze, na nieszczęście 
awoje wywołuje ciągle niesłuszną nienawiść prze- 
ciwka nam, ale dla tego, ponieważ stronnictwo 
to poszło drogą taką, którą ja uważam jako 
zdradę nietylko przeciwko naszemu polskiemu 
ale i ruskiemu interesowi. (brawo) Więc jest ja- 
sno udowodnione, że nam i żadnemu innemu 
zgromadzeniu nie pozostaje zgoła żadna inna dro- 
ga, jak tylko ta jedna: ściśle, bezwarunko- 
wo, bezwzględnie trzymać się spra- 
wiedliwości. 

W tej normie, w tej zasadzie jest gwarancja 
dla każdego stronnictwa. Ci panowie, którzy tu- 
taj dziś występują i mówią: Zważajcie, że te wy- 
bory były zarządzone przez lndzi nieobeznanych 
z prawem wyborów, którzy nie mieli sposobności 
wyuczenia się prawa tego , zważajcie że my je- 
steśmy w mniejszości, zważajcie że my reprezen- 
tujemy interesa włościańskie, które zasłngują na 
nwzględnienie—gdyby nas sprowadzili z tej drogi 
bitej, owej Ścisłej i bezwzględuej sprawiedliwo- 
ści i rozwagi, trzymania się prawa — na inną 
drogę, gdybyśmy jako sędziowie, jako przysię- 
gly sąd mieli wyrokować o osobie posła i 
stronnietwie, które on rejrezentuje, cóżby oni pó- 
źmiej powiedzieli, gdybyśmy idąc tą samą drogą, 
gdzie wybór byłby dokonany podług prawa i u- 
stawy, my zmienając się w uczuciach, zważając 
że te stronnietwo staje się niebezpiecznem. nie 
trzymając się sprawiedliwości, li tylko za uezu- 
ciem poszli? A zatem moi panowiie o uczuciach 
nie nie mówmy, a mianowicie ci, o których jest 
mowa, niech zważają, że prawo, że Ścisłe i 
sumienne przestrzeganie tego prawa jest obowiąz- 
kiem dla wszelkiej mniejszości. Ta ustawa, to 
prawo jest najwyższą, największą dla niej gwa- 
'rancją. Dla tego przeciw ustawie wszelka mniej- 
szość powstawać nie powinna. f 

Jeszcze jedna kwestją. Nikt tn z pomiędzy 
nas nie zaprzeczy, że w tej chwili, kiedy w moe 
nadanej konstytncji kraj nasz przechodzi z je- 
dnego położenia w drugie, pierwszymi głównymi 
' jej wrogami są właśnie ci, którzy dawną epokę re- 
prezentują, to jest biurokracja krajowa. Jeżeli 
więc panowie my tufaj nie przestrzegniemy z wier- 
nością i nie pozostaniemy ze stałością przy wszy- 
stkich choćby najdrobniejszych szczegółach dzi- 
į siejszej ustawy i konstytneji, jeżeli nie okażemy 
' naszej gotowości do bronienia się przy tem sta. 
nowisku, jeżeli przez chwilowe pobłażanie, ma- 
| jące zupełnie co innego na celu, pokażemy że 
, można obchodzić nstawy i nie zważać na prawo, 
| słowem jeżeli wahaniem się okażemy, że można 
tę konstytneję przyjąć, nie jako rzecz realną, jako 
|rzecz obowiązującą, tylko jako blichtr, tylko 
| jako maskę — pamiętajcie moi panowie że tra- 
| 


cąc małe pozycje, jedną po drugiej, dojdziemy 
(w końcu do tego, że najważniejsze prawo, ķon- 
stylucja — dla nas tylko czezą literą zostanie, 
Dla tego, moi panowie, jakkolwiek z charaktern, 
z usposobienia mego osobistego, zawsze byłbym 
skłonnym stawać w obronie mniejszości — a 
mniejszości mianowicie, której się wydaje że jest 
pokrzywdzoną — i może być dla tego że do 
stanowiska mniejszości każdy z nas jest przy- 
wykły, a zatem wie jak to jest boleśnie być 
w mnicjszości (hnezne oklaski) —w moich oczach 
względytesa tak ważne, że jakkolwiek wypadnie 
głosowanie tajne, ja tutaj bez ogródki oświad- 
: Cząm, 1Ż przeciwko wyborowi, który nieodpowia* 


ONE 


da warunkom prawa, stanowczo zawsze głogo- 
wać będę (oklaski z prawicy). 

Marszałek: Dyskusja zamknięta, i pan 
Rogawski prosi o głos (szmer); w kwestji osobi- 
stej nie można nikomu głosu odmówić. 1 

Rogawski: Gdyby tylko o mnie samego 
chodziło, przemilezałbym, ale ks. Kaczała mówiąc 
o moim wyborze, dotknął okoliczności ubliżają 
cych duchowieńsiwn łacińskiemu mojej okolicy. 
Jestem dla tego bardzo wdzięcznym księdzu Ka 
czale, że mi nadarzył sposobność nie tylko osobę 
moją, ale i duchowieństwo tamtych okolie oczy- 
ścić z czynionych nam zarzntów. Jak panowie 
wiecie, były urzędnik pan Czermak zrobił donie 
sienie do namiestnictwa, jakoby duchowieństwo 
podbarzało nmysły i wszelkiemi sposobami a na- 
wet groźbami przy spowiedzi namawiało lud do 
głosowania za maą na posła. Otoż duchowieństwo 
powiatu bieckiego uznało za najpilniejszą rzecz, 
w drodze kryminalnej posznkiwsć obraziciela 
swego honoru p. Czermaka, i wszyscy księża de- 
kanatu bieckiego podali skargę o obrazę ho- 
noru przeciwko p. Czermakowi Skarga była 
wniesioną do sądu karnego sandeckiego, jako 
przynależnego. Sąd sandecki przyjął oskarzenie 
i wyznaczył nawet termin do rozprawy, ale w 
skutek rekursn p. Czermaka, sąd apelacyjny o- 
rzekł, że p. Czermak nie obraził duchowieństwa 
swoją relacją, bo podał tylko relację w drodze 
urzędowej. Podano do wyższej instancji, ale i tu 
skarga nie znalazła żadnego uwzględnienia 
Niechże teraz W. Izba raczy nznnć, czyli ten za- 
rzut cięży na duchowieństwie, kiedy toż ndało 
się w drodze kryminalnej, i tylko wyższa in- 
stancja nie pozwohła na przeprowadzenie proce- 
su przeciw p. Czermakowi. Kto zaś był p. Czer 
mak, najlepiej dowodzi to, że namiestnictwo nzna- 
ło zą właściwe całkiem go nsnnąć, w skutek 
licznych skarg, że nadużywał władzy swojej. 

Ka. Kaczała: Ja proszu u hołos (szmer) 

, Marszałek: Dyskusja nad tem nie ma 
miejsca. Pan Rogawski zabierał tylko w sprawie 
osobistej głos, nikogo nie obraził, tylko swoją 
osobę bronił, więe dyskusja idzie swoją drogą. 
Pan referent ma głos. 

Kraiński: Jeden z mowców bardzo słu- 
sznie dotknął tej sprawy, że tu są dwa sposoby 
zapatrywania się na wniosek ostateczny wydzia- 
łu. Jedni zapatrują się tylko na ważność lub 
nieważność tego wyboru ze strony agitacji, a dra 
dzy zapatrują się ze stanowiska czysto pr wni- 
czego, o ile to lub tamto byłonwzględnionem przy 
wyborach Co siętyczy agitacji, ks. Pawlików podał 
niektóre fakta, które inaczej się przedstawiły, jak 
to tutaj wydział krajowy uczynił. Pozwalam so- 
bie tutaj tę uwagę zrobić, że wydział krajowy 
przedstawił te fakta na podstawie dochodzeń nrzę- 
dowych. Są to rezultata przesłuchania świadków 
naocznych, świadków tych którzy słyszeli, co i 
jak było mówione. Co do agitacji i do kazania, 
wyborów tyczącego się, nie miał przyczyny, kłaść 
na pie wielkiej wagi. Wszakże i w konkluzji wy- 
dział kraj. nie wydaje żadnego sądu, i owszem wno- 
si, ażeby akta były udzielone Najprzewielebniej- 
szemu ks. metropolicia do osądzenia czy ta agi: 
tacja była przekroczeniem stanowiska duchowne- 
go, a właściwie, czy to było uadnżyciem powagi 
duchownej i domu bożego. Mianowicie czyli księża 
obrządku greckiego posunęli się za daleko, czyli tyl- 
ko w obrębie owych okoliczności, pod jakiemi du- 
chowni występywać mogą, to alodzenie zosta- 
wiamy zupełnie ks. metropolicie. Co zaś do drugiej 
części, że niektórzy pusłowie utrzymują, iż joł za- 
padła uchwała na ostatnim sejmie co do formalno- 
śei jakie były zachowane w czasie wyborów, po- 
zwalam sobie na to zwrócić uwagę, że właśnie 
protesta dały powód, że nchwała nie mogła być 
ostatecznie powziętą, i że polecono dochodzenie 
faktów w ogóle dla tego, że w protestach, jak 
już przedstawiłem, były pnokta, nie tylko odno- 
szące się do agitacji ale nawet do formalno- 
soi w przeprowadzenin wyborów, mianowicie 
jakem mówił, że (czyta:) „do komissy! wybrali 
się księża sami, nie przypuszczając włościan do 
wyboru członków komisji; że głosowanie nie 
odbyło się porządkiem Spisu wyborców; że ks. 
Żukowski dawszy pierwszy głos za ks. Szwedzie- 
kim, w długiej przemowie uzasadnił... itad aes 
Są to wszystko fakta, nie oduoszaco się do agi- 
tacji, ale raczej do formalności przeprowadzenia 
wyborów. Dla tego też nie mogę się zgodzić z 
wnioskiem szau posła Hubickiego, aby w mo- 
tywowaniu większą wagę położyć na agitacji, 
aniżeli na uchybieniach formalności przepisanycb. 
Zdaje nam się, że my tn wszyscy, jak to pięknie 
wyraził p. Potocki, jesteśmy stróżami prawa, a 
właściwie do tego Stanowiska dopiero przyjść 
mamy, bo właściwie jeszcze nie jesteśmy tak 
konstytucyjni, Jak nam przyszłość nadarzy, a 
przyn jmniej padzieję nam robi. Z tego wzglę- 
du powinniśmy niesłychanie być tkliwi na prze- 
atępstwa, jakie się okażą przy każdej sposobno 
ści, czy to przestępstwa przepisów ustawy wy- 
borczej, czy też samego etatutu. Co się tyczy 
sprawy z okazji wyboru p. Rogawskiego, to 
tylko tyle pozwalam sobie zauważać, że otrzyma- 
liśmy w wydziale nwiadomienie iż postępowanie 
sądn karnego w tej sprawie uznano za niemożli 
we, czyli raczej że postępowanie karne nie 
ma miejsca, ale że może mieć miejsce postępo- 
wanie w drodze politycznej, o które postępo- 
wanie upraszaliśmy prezydjnm nam., lecz do- 
tychczas nie otrzymaliśmy w tej sprawie dal- 
szej odpowiedzi. Kończę więc krótką uwagą ten 
wniosek, ażeby W.Tzba zechciała przychylić się do 
wniosku wydz. kraj. t,j. do nznania wyboru Szwe- 
dziekiego za nieważny, a powtóre, ażeby poleciła 
wydziałowi krajowemn odesłać akta przewiedzio- 
nego śledztwa ordynarjatowi metrop. obrz. gr. we 
Lwowie. 

Hubieki: Cofam moją poprawkę. 

Marszałek: Oto są dwa wnioski, -— pan 
Hubicki swoją poprawkę cofnął — więc dwa wnio- 
ski. Pierwszy co do unieważnienia wyboru. a drugi 
co do odesłania aktów do ks. metrop. Więc pier- 
wej będziemy głosować co do wyboru, a ponie- 
waż kwestja jest osobista, będziemy głosować 
gałkami (daje objaśnienie), 


Pawlikow: Tu jest podwojnoje wnesenie, 
perwe 3.czo do nut wažnenia wyboru a drohe szczo 
do widosłania aktiw do metropołyty. Ja hadajn, 
aby kniaż marszałok izwoływ napered akta ogo- 
słaty a po tom jak . . . (szmer.) : 

: Marszałek: Naprzód sprawdzimy wybór 
a potem możemy akta odeslać, 
-Pawlikow. Dobre. ~ | 

Marszałek: Wzywan panów du nJiuna- 
nia. Na skrutatorów zaprasząm pp. Skorupkę 
Smolkę, Borysikiewicza. | sa, 

Marszałek: (Wzywa do porządzn). Jest 
drugi wniosek wydziałn krajowego, który p. Kra- 
iński odczyta i nad nim będziemy głsa>wać. 

Kraiński: Wniosek opiewa: (czyta): Wy- 
dział krajowy wnosi, ażeby Wys. zgromadzenie 
poleciło mn udzielenie tutejszemn metropolitalne- 
mu ordynarjatowi aktów przewiedzionego śledz- 
twa, w celu urzędowania co do nadużyć powagi 
duchownej i domn Bożego, zaszłych przy agitacji 
poprzedzającej wybór ks. Szwedziekiego. 

Ziemiałkowski: Proszę powtórzyć, bo 
brakuje niektórych . . . bo nie wiedzą. 

Marszałek: Proszę się zebrać. A teraz 
proszę jeszcze raz odczytać — potem będziemy 
głosować. (Kraiński czyta jeszcze raz.) 

A zatem kto za wnioskiem, raczy powstąć 
(prawie wszyscy), a zatem przyjęto. 

Zanim się skończy balotowanie, są niektóre 
wybory, które nie mają żadnych trudności, może- 
my je przejść. 

Kraiński czyta sprawozdanie o wyborze 
p. Alfreda Młoekiego w miejsce hr. Fredry, któ- 
ry jednogłośnie wybrany został. 

Marszałek: A zatem tn nie ma trudności, 
więc nie ma powodn do dyskntowania. Chyba że 
kto tego żąda, a zatem kto za wyborem, raczy 
powstać (wszyscy powstają.) 

Kraiński czyta spraw sprawozdanie 7 wy- 
boru p. St nisława Polanowskiego, na / miejsce 
ks. Jerzego Lubomirskiego. (i ten wybór został 
za ważny nznany.) 

Marszałek odbiera od pp. Młockiego i 
Polanowskiego przyrzeczenia w miejsce przysięgi 

Rezultat głosowania nad wyborem ke. Szwe 
dzickiego był następnjący: 

Głosujących 127, większość abs. 64 czarnycł 
gałek dano 77, białych 50 a zatem większością 27 
głosów wybór za nieważny uznany. 

Posiedzenie zamknięto o 10 minut przed 3 
Następne posiedzenie w poniedziałek t. j. 19 
stycznia. 


M 


Piąte posiedzenie, z d. 19. stycznia. 
Rozpoczęte o godzinie 107/,. 

Marszałek: Posiedzenie otwarte, zacznie 
my od czytana protokołu. 

` Sekretarz Zatwarnieki czyta protokół. 

Marszałek: Zechce kto zabrąć głos co 
do protokołu ? 

, Kraiński: W protokole napisane jest, że 
wnioski co do wyborów czynione były wanojem 
imieniu, “ale te wnioski s84 czynione ze strony 
wydziału krajowego: więc proszę, ażeby w pro- 
tokole była w tym wzglądzie zmiana uczyniona. 

Marszałek: Więc się zapisze, że p. Kra- 
ihski jako sprawodawca wydziału występywał. 

„Zatwarnieki: Jest jako sprawozdawca 
zapisany. 

Kraiński: 

Kraińskiego. 
ś Grocholski: W protokołe jak słyszałem, 
Jest zapisano, że wniosek ks.Łozińskiego zosta ł 
odesłany dv sekcji. Tak o ile sobie przypominam 
nie było, tylko ks. marszałek nas zawiadomił, że 
wedle istniejącego regulam. wniosek odesłany bę- 
dzie du specjalnego wybrać się mającego wydziału, 
a tak samo na ostatniem posiedzeniu sekcji u- 
chwalono; więc proszę aby było w tym wzglę- 
dzie sprostowanie zrobione. 

Marszałek: Więe protokół przyjęty. — 
Przewodniczący sekcji III. podał mi notatkę, a: 
bym zawezwał członków tej sekcji, do zebrania 
się dziś o god. 5.,więc zapraszam panów należą- 
cych do tej sekcji, aby zechcicli się zejść na p9- 
siedzenie sekcyjne. Prosiłbym także pp przełożo- 
nych innych sekcji, aby chcieli oznaczyć Czas, 
kiedy mają się zejść. 

Smołka: Sekcja V. prosi także na go- 
dzinę 5. 

Głosy: Sekcja II. także na 5. godzinę. 

Sekcja IV. prosi także na 5. 

Sekcja I. o godzinie 4. 

Marszałek: A więc wszystkie sekcje o 
godzinie 5. 

Głos: I. sekcja 0 4. 

Marszałek: Więc I. 
wszystkie inne o godzinie 5. 

DzieduszyekiK : Proszę ogłos Niewigm 
w jakim celu mają się zejść te sekcje, więc pro- 
siłbym o objaśnienie, czy do wyboru... 

Marszałek: To od przełożouych sskcji za- 
leży. Ja nic nie mogę powiedzieć, co mają ro 
bić. Czynność w sekcjach jest ważną rzeczą. 
Maja wybrać do wydziału regulaminowego i wy- 
działu spec. petycyjuego, do prawa drogowego, 
które już jest wydrnkowane, a drogie do prawa To- 
warzystwa kredytowego. 

Banm: Zdaje mi się, że komisja petycyjna 
będzie miała tyle zatrudnienia i -czynności, że 
liczba pięciu człouków nie będzie wystarczającą; 
dla tego wnoszę. ażeby W. Izba powiększyła tę 
liczbę z 5cin na 1Ociu, polecając sekcjom, ażeby 
z każdej sekcji zamiast jednego po dwóch człon- 
ków do wydziału petycyjnego wybrano. 

Marszałek: Czy ten wniosek poparty ? 
(poparty) 

Borysikiewicz: Ja ośmilaju się do to 
toho wnesenia Zzrobyty uwabu, że pobilszenie ta- 
kie wydiłu okremisznoho bułoby duże ważne, i 
w myśli naszoj nstawy ugrnaptowane. słyby toje 
pobilszenie ne nastupyło tym sposobem jak p. 
referent skazał, no tak aby każda z troch w sojmi 
reprezentowanych grup, t. j. grupa bolszych posi- 


Tam stoi: na wniosek pana 


sekcją o godz. 4.,a 


datełej, grnpa mist, i grupa meńszych posidate- 


łej wybrała człeniw z swojeho koła, 


Dodatek do Nru 132. 
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Dodatek do Nr. 12. Gazety Narodowej. 


Głosy: Regulamin, regulamin. 

Dla toho podaju wnesenie nahlaszczoje. 

Mars He i Jest to zmianą w prawie re- 
gulaminu, wniosek taki musi być podany na pi- 
śmie, i musi pójść do komisji regulaminowej. 

` Borysikiewicz: Ja robla wedla regals- 

minu i podaju toje jako wnesenie nahlaszczoje. 

Marszałek: Przedtem muszę poddać pod 
głosowanie wniosek p. Baama: aby zamiast 5, 
10 członków było w wydziale petye. t. j. żeby 
każda sekcja po dwóch wybrała; kto za tem, raczy 


powstąć (większość powstaje) A zatem proszę,. 


ażeby w sekcjach po dwóch wybrano. 

Ruczka: Czynności nasze bardzo ważne za- 
czynają się; a zatem sądziłbym, ażeby usuwać prze- 
szkody wszystkie któreby takim na zawadzie stały. 
Taką zawadę znajduję w artykule 7. regulaminu 
prowizorycznego. który tak opiewa: (czyta) „Zada- 
niem sekcyj jest rozpoznawać wnioski rządowe, 
wydziałowe lub samoistne pojedyńczych członków, 
zanim te wnioski przejdą pod obradowaniesejmu, 
wybierać z grona swego członków do wydziałów 
specjalnych, zdawać sprawę ze swych posta- 
nowień wydziałom spec. przez członków swoich 
wybranych do tychże wydziałów.* Zdaje mi się 
najpierw iż ten artykuł w pierwszym swym uste- 
pie sprzeciwia się art. 14. regul., któren powiada 
(przerywają.) o 

Głosy przerywają: To dyskusja mad re- 
gulaminem. - 

Marszałek: To rzecz v regulaminie. 

Ruezka: To poprawka nagląca, ponieważ w 
sekcji ma być wybrauym wydział do regula- 
minu, a zatem jestem w zupelnem prawie. Otóż 
zuajduję najprzód sprzeczność, bo tu stoi w art. 
14. regul. (czyta): „Poszczególne przedmioty przy 
chodzą pod obrady sejmu krajowego a) albo jako 
wnioski rządowe za pośrednictwem marszałka 
krajowego, b) albo jako wnioski wydziału specy- 
alnego, c) aibo na wniosek członków pojedyńczych. 
Wnioski czynione w przedmiotach nie należących do 
zakresu sejmu kraj. marsz. wyłącza z pod obra- 
dowania.* Tu zaś stoi, że takowe wnioski mają 
być rozpoznawane przez sekcje, zanim przyjdą 
pod obradowanie sejmu. Uważam że w drugim 
ustępie „zdawać sprawę ze swych postanowień 
wydziałom specjalaym przez członków swoich 
wybranych do tychże wydziałów,* znajduję ogro- 
mną przeszkodę w czynnościach wydziała. 

Ziemiałkowski: Proszę do porządku 
dziennego. 

Marszałek: To jest zupełna zmiana w prow' 
regulaminie, więc proszę to jako wniosek wnieść 
na piśmie, a wtenczas będziemy obradować, tym 
sposobem tracimy wiele czasu 

Ruczka: Kiedy ja wnoszę tę poprawkę 
jako naglącą. 

Hubicki: Proszę do porządku. 

Marszałek: Kto jest za poprawką niech 
powstanie (powstają). A zatem będę prosił jesz- 
cze raz powstąć, bo nie pewne (powstają), a 
więc poparta. 
e Ruczka: Jest sformułowana jako nagląca 
Poprawka która nie potrzebaje nawet poparcia. " 

Marszałek: Nim zaczniemy nowe wnioski 
odczytywać, muszę oświadczyć, że mają być wy- 
branemi dwie komisje: jedną do prawa drogo- 
wego a druga do spraw Tow. kredytowego. 

Czy Izba z wyborem tych dwóch komisyj 
zgadza się; kto za wyborem kom. raczy powstać 
(większość powstaje). Więc będę prosił ażeby w 
sekciach tym wyborem chciano się zająć. 

Teraz mamy podanie o urlop p. Skrzyńskiego. 

Grocholski czyta prośbę p. Skrzyńskiego. 

Marszałek: Kio za daniem urlopu, raczy 
Powstąć! (wszyscy powstają.) 
ski rocholski czyta pismo wydziału miej- 
w tego do wydziału krajowego ofiarujące 20 miejsc 

radzie miejskiej dla panów posłów. Sa 
nop jaATSZałek: To dla wiadomości tych pa- 

» którzyby chcieli z tego korzystać. 
daje Tocholski czyta, że wydział miejski od- 
słów 2% Salę w ratuszu do rozporządzenia po- 

` »,"OZumie się bezpłatnie. 
mamy a PZałek: Gdy do narad sekcyjnych 
oby tutaj pokoje przygotowane, a wygodniej 
jest tutaj gi Pai Jen WEZ | 
papiery: Ba zbierać, bo mamy wszystkie akta i 
mamy” połrzę ję? 7 pod ki więc sądzę, że nie 
rzystać, tylko” b uprzejmości rady miejskiej ko- 

G osy: Tal, +. di za jej gotowość. 

, ` 
on s yE jem Mamy tu dwa wnioski 8a- 
był odczytany ? ŚOW paopao.. Czy 

Janowski czyta; wat aby W 

: ys. ko- 
mnata uchwałyła, aby wybory dla pobilszónia 
wydiłiw okremisznych odbywały sią po ku- 
g. tak aby każda grupa reprezentujuszcza 
sejmi interesa, mała w tych wydiłach czerez 

wybranych zastupnikiw. 
zą swoi 5 Załek: Czy chee p. Borysikiewicz 
m wnioskiem przemówić i poprzeć go? 

zhadża Ysikiewicz: Ja dumaju, że to cilkom 
pokłykąw,ą!2 z mysłeju naszoj ustawy, aby my 
DIW Z sela.) . Człenów z bilszych posidatełej, człe- 
mohly pry „,.Szłeniw z mist do toj komisji aby 
pokłykani p, Zd0j ważnijszoj sprawi tak jakeśmo 
tiła ; dla toho Sojm, zastupaty intere sa każdoho 
regulaminu, a „98zu tnteczka tuju poprawku do 
predstawłena i a >20, aby była jako nahła tu zaraz 
mo do tak Wważnojy tOWAnA, poneże prystupaje- 
specjalnych. 9 diłą, do wyboru wydiłiw 

Marszałek; ø ~ ! 
ty (kilkunastu powstać ten wniosek jest popar- 
dług regulaminu wnio Jest poparty. — Po- 
zmiany statutu, powinien a jako należący do 
Szanowny poseł podaje go w komisji, jednak 

tej mierże proszę zasiągnąć Smg nipsek nagły. 
mamy go wziąć zaraz pod qbrady aa Izby, czy 
5 > ady ? 
Borkowski: Nie mą 


piem p. Borysikiewicza , Sed pd w wą 
motywa ko naglący uważany. Pan Borysikiewie:. 
w. Owal „swój wniosek, ale nie dowiódł dla 
żadne; J miał być naglącym; ja zaś nie widz 
Daglą, Przyczyny, dla czego ten wniosek ma by 

m, a zatem sądziłbym, ażeby go jako 


wniosek zwyczajny odesłać do wydziału spe- 
ejalnego. = 

Borysikiewicz: W moim podaniu jest do- 
wedere żenahłyj, dla toho że zaraz majem pry- 
stupaty do wyboriw, a regulamin ne każe o spo- 
robi wybrania wydiłiw okremisznych. 

Marszałak: Jeżeli przystapimy do obra 
dowania nad regulaminem, to i wybory mogą być 
zmienione podług nowego prawa, jeżeli to prawo 
będzie zmienionem; więc daję pod wotowanie, czy 
ten wniosek ma być uważany jako naglący; kto 
ten wniosek jako naglacy uważa i jest zatem aby 
zaraz nad nim dyskutować, raczy powstać (mniej- 
szość powstaje), a zatem nie jest uważany jako 
naglący i będzie odesłany do komisyi specjalnej. 

Skorupka: Jabym wniósł, aby komisja co 
do towarzystwa kred. ziemskiego była na 10 człon 
ków powiększoną, albowiem będzie tu podwój- 
na czynność, bo będzie towarzystwu kredytowe 
ziemskie i towarzystwo kredytowe ziemskie (gło- 
sy : miejskie, miejskie) tak towarzystwo miejskie.— 
To jest nagłe, więc może by dobrze było, aby 
było powiększone. 

Marszałek: Czy Izba za wnioskiem pana 
Skorupki (większość powstaje), Więc jest orze- 
czonem, żeby wybrać 10 członków do wydziały 
specjalnego. Drugi wniosek jest ks. Ruczki, 

Zyblikiewicz czyta wniosek ks. Ruczki 
o zmianie §. 7. - 

Marszałek: Nagłość nie była nznaną; czy 
wniosek jest poparty ? (powstają) a więc będzie 
odesłany do komisji regulaminowej Teraz przej- 
dziemy do porządku dziennego. Pan Kraiński 
jako ret. wydziału ma głos. 

Kraiński czyta z trybuny zdanie spra 
wy z wyboru Szymona Trochanowskiego, które 
podajemy w streszczeniu. Protest przeciw wybo- 
rowi tudzież niedokładności w aktach wybor- 
czych skłoniły sejm r. 1861 do zawieszenia roz- 
strzygnięcia ważności wyborn aż do wyjaśnienia 
faktów. 

Pvkazało się, że przy wyborze zaszły nie- 
które nieformalności i nielegalności. I tak przy- 
puszczono 3 do wyborów poszlakowanych o prze- 
stępstwo przeciw bezpieczeństwu własności; ko- 
misarz rządowy nie dał dokończyć przemowy, 
którą p. Stadnicki miał w celu objaśnienia wy- 
borców o przepisach ustawy wyborczej; niektó: 
rzy wyborcy wymawiali tylko: Szymon, Góral, 
Rusin... a pan Strasser zapisał te głosy na Tro- 
chanowskiego; dalej Sprawdzono fakt, że pan 
Strasser wpływał na głosowanie które powinno 
się odbywać swobodnie. 

Głosujących wyborców legalnych było 89 
przy głosowaniu pierwszem, 45 stanowiło wię: 
kszosć, Trochauowski otrzymał 43. Przy dru- 
giem było głosujących 161, legalnych 90, abso- 
lutna większość tych 46, Trochanowski dostał 48 
a zatem większość głosów legalnych. Dla wyż 
wymienionych i wielu innych nielegalności i nie- 
formalności, wnosi wydział aby teu wybór był 
za nieważny uznany, i aby W. Izba poleciła wy- 
działowi by zawezwał prezydjum namiestnietwa 
o zarządzenie nowego wyboru. 

Trochanowski: Proszu o hołos! JA ne 
wmahał sia w interesa żadnyi. To jest, i uże 
można uznaty, że już odroczenyj jestem od sejma. 
I zatem panowe, już na perszym naszym posi- 
dżeniu obiciałyste prijatelstwo i wirność; a de 
toje pryjatelstwo, taja pryjażń, de taja wirność? 
Wsi skargi ony pochodiai tilko od szlachty. 

Marszałek: Proszę posła do rzeczy, tu 
idzie tylko o formalność, nie o osobę. 

Trochanowski: Formaluosty buły, a for- 
malnosty takowji, że dwi tretji czasty ludnosty 
buły za mnojo, i riad powoław ich wsich, a za- 
tym formaluosty musiły buty. A zalym i ja ne 
mohu howoryty: ja powołany jesdem tutka od 
Najjaśnijszoho Pana. Protyw mene buły wsi skar- 
gi preprowadżeni uże w cyrknli. Ale i deiude bu- 
ła agitacja. Szlachta namawiała chłopiw, szcze bil- 
sze księdzy łatyński chodyły od chłopa do ehłopa, 
namawiały chłopiw , ałe ony sia żadnym sposobom 
na toje ne dały namowyty. Gdy didycz prycho- 
dył, skazał: Kobo wybrałyśte? Trochanowskoho 
skazały! Skazał: Niech by nogi połamał, szlag 
aby go trafił, który dał pierwszy głos na Tro- 
chanowskiego. To jest pryjatelstwo, to wirniść!... 

Głosy: Do rzeczy! do rzeczy! 

Marszałek: Proszę do porządku, tu nie 
idzie o przyjaźń lub nieprzyjażń, ani o stron- 
nictwa żadne, tylko o formę; poseł może być 
drugi raz obrauym 

Trochanowski: Formy buły zachowany 
i ne buły preszkody, tylko nenawyst, a zatom... 
(głosy: do porządku) to jest, że my wsi chłopy.. 

Maraszałek:Proszę do porządku; tn niei- 
dzie 0 stronnictwa, tylko czy był wybór legalny 
czy nie. 

Trochanowski: Wybór buw legalnyj, bo 
wsi z legitymacyjnymy kartamy wcehodyły a iu- 
noj nelegalnosty żadnoj ne znaju, kotoroja sia 
mohła dijaty, a zatom szcze innyi ne mohły bu- 
ty. Nenawyst' paniw... 

Marszałek: Proszę pana do porządku po 
trzeci raz i odbieram mu głos, bo nie wolno ni- 
kogo obrażać. Większość Izby jest go 
dna poszanowania! 

Łoziński: Pry tim zwernuwbym bacznost” 
na toje, że w zakoui wyborczom ne wsi prepysy 
wypołniaty konecznetreba do ważuosty wyboriw; 
sut tam wymahania hołownyi, ałe i wymahania in- 
nyi, kotori riszytelnoho wpływu na ważnost wy- 
boriw ne majat. tilko na postupowanie. Na pry- 
mir $ 20 każe, że rozpysanyj wybir hremadi 
selskij plakatamy hołosyty sia powynen. $ 21 spy- 
sy wyboriw majut buty na dwi raki pysani. 
$ 28. kińczyt, że predstojatel powitowyj ozna- 
czaje deń, hodynu i misce wyboriw. $ 39 każe: 
że pizno prybuwszyi majat swoi hołosy dawaty 
aż tohdy, jak ciła lista wyborciw pereczytana bu- 
de, i do komisyi wyborczoj sia zhołosyty, * Na 
mynuwszom zasidaniu izreczeno mninie, żeśmo 
dołżni toczno peresterihaty ustawu. I dijstno tak 
sia dijało, no rad bym znaty moi hospody- 
nowe, czy mohłybyśmo nznaty wybor za ne ważnyj, 
pry kotrim wybori ne bałyby tii $$ toczno ispoł- 
nenji. Imenno jesłyby rozpysanyj wybir ne plata- 
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kamy, ałe w inczyj”sposib był w hromadi oho- 
łoszenyi, jesłyby jeden spys wyborciw zahyuuw, 
jesłyby dim w kotrim wybory widbuty sia majut 
tym czasom zawaływsia, jesłyby piznijsze pry- 
buwszyi wyborci skorsze hołosy swoi dawały, 
jesłyby deń ne czerez predstojatela buw ozna- 
czenyj. : 

Zdaje mi sia, moi panowe! że zachodiasz- 
czy tii nelehalnosty ne mohly by byty taki, ko- 
tri by o neważnosty wyb:rn rozriszały. Szczo 
w zakoni jesi jestestwenne , essencjonalne, na 
toje tolko uważaty majem. Pro toje hadau bym, 
że hołownoj riczy dla małych neformalnostej i 
nelegaluostej ne powynnyśmo poświaszczaty. Ne 
kończe wsiakaja legalnośt jest potribna; sam za- 
kon nas na toje naprowadżuje. Soprużestwo jest 
to pewne najważnijszaja instytucja, jest pidsła- 
wow rodyny. Sut zakony, kotori kończe treba 
sowerszaty pry soprużestwi, a jesły buwajnt pere- 
stupłennyi, to diłajut soprużestwo neważnym; a 
sut prepysy, kotori mohut byty perestupłenyi. A 
pro toje soprużestwo może buty ważne, choćby 
było i nelegalne. A jesły takii prepysy ne unycż- 
tożajat soprużestwa, czomu by mały unycztożaty 
ważnośt posła? Dalsze moi panowe dumaju! że 
czerez tuju bacznośt na tii zakony czy formalnosty 
diłajem krywdy i wybranym i wyberatelam. Bo 
jesły, jak wże prymitył p. referent, poseł Trocho- 
nowskij pry lom i Zhom hołosowaniu otrymaw 
pilszośt hołosiw, a my dla neformalnosty uznajem 
toj wybir za neważnyj, to stane sia krywda wy- 
beratelam i nałożymo karu na tych kotryi ne 
prowynyły, misto tych, kotoryi zakon perestupy- 
ły; tohdy postupymo sami nelegalno, bo nasz za- 
kon łysze na wynnych karu nakładaje. Na os- 
tatok pamiatajmo żeśmo wsi lude. Sam hospod 
Chrystos każe: „kto jest bez hricha, naj kine 
kamiń.* Ne sud'mo wedla skrupolatnoj tocznosty, 
no wedla sumiinia, Bo czasto sia dije, że sammum 
jas buwaje summa injuria. Dla toho ne nałeżyt 
trymaty sia bukwy ałe ducha zakona. Toje ska- 
zawszy wnoszu: aby wybir Trochanowskoho my- 
mo zachodiaszczych neformalnostej za ważuyj 
buw oznanyj. 

Marszałek: Czy chce kto jeszcze głos za- 
brać? czy mamy do głosowania przystąpić ? 

Seidler: Nie proszę o głos ażeby za uwa- 
żnieniem lub unieważnieniem wyboru przemówić, 
ale mnie się zdaje, że wydz. krajowy powołał się 
na patent z roku 1849, że przez pewny czas listy 
wyborcze powinny być do przejrzenia dla wszy- 
stkich dozwolone. 

Patent czy regulamin gminny z r. 1849 dla 
kraju naszego, t. j. dla Galicji, w kraju naszym 
nigdy prawomocnym nie był i nie był publiko- 
wany, i tylko wtedy jest obowiązujący , jeżeli 
statut krajowy się na niego wyrażnie powoła. 
Więc jeżeli tam nie stoi wyraznie, że w tym a 
tym czasie lista ma być przedłożoną do przejrze- 
nia, wiencza8 nie można się na ten patent powo- 
ływać. Dokładnie nie wiem, bo nie mam przy 
ręku, więc sądzę, ażeby wydział na przyszłość 
nie powoływał się na patenta rządowe, które nie 
są prawomocne i które nigdy publikowanemi nie 
były (brawo ) 

Borysikiewicz: O kilko meni sia zdaje, 
nadminył h. referent, że meże wyborciamy pokły- 
kanymy do wyboru bulo 160... 

(Kraiński: Sto sześćdziesiąt i jeden,) Że 
wedla teperisznoho poślidowania zrobłennoho o0- 
kazało sia, że przy druhim hołosowaniu było 90 
ważnych wyborciw, z meże tych 48, hołosowało 
za Trochanowskim, w takim razi poseł Trocha- 
nowski mał „bilszośt” hołosiw. Że tamta reszta 
sut’ newaźmi, pytaju sia, z jakoj pryczyny majem 
tym ważnym widbyraty prawo posia swojeho po- 
Byłaty do sojmu? Mohły by tyi wyborci ne pry- 
buty, czerez toje mohły tyi szezo prybuły wybe- 
raty posła swoho do sojmu, a że ne dopylnowa- 
ły sia tamtyi wyborci, a wybor był toszno i po 
prawyli zrobłenyj, to tiażko uważaty na tojei tym- 
to, kotoryj zawsze stanowlat bilszośt, tiażko wid- 
beraty prawo, kotoroje im prypysuje ustawa, aby 
mały tutka na sojmi reprezentowatysia czercz 
swojeho posła. 

Dla toho wnoszu aby wybor posła Trocha- 
nowskoko baw za ważnyj uznanyj. 

Marszałek; Nikt więcej głosu nie chee zabrać? 

Biłous: Proszu o hołos. 

Głosy: Proszę o zamknięcie dyskusji. 

Marszałek: Czy zamknięcie dyskusji jest 
poparte? (wstają) więc poparte. Pan Biłons ma 
głos a potem p. referent. 

Biłous: Koły rozłycznyi nelegalnosty za- 
chodyły takoż i w innych sojmach prowincyj austrij- 
skich szezo do wyboriw, kotoryi sia po najbil- 
szoj czasty tolko formalnostej mensze ważnych ty- 
czyły: odnakoż so wzhladu, raz żeto perszy wy- 
bory były, i tak urjadnyki jak i tyi, kotoryi mały 
hołosowaty i woobszcze ne. wsi toczno z prepysa- 
my wyboriw były obznakomłenyi; — dalij zo 
wzhładu że tyi neformalnosty meńsze sat ważny- 
my, a Sżczo sia kasaje osoby samoho wybranoho 
posła i jeho swojstwa,i so wzhlądn że ne uważano 
menszyi neformalnosty raz aby samym zasadam 
konstytucyjnym otpowisty, dalij że dlatoho narod 
tratyt dowirje jesły bywaje 2, 3 albo i bilsze ra 
zy skłykowanyj do wyboriw, toż my toj samyj 
zakon konstytucyjnyj ne najlipsze podwybnemo, 
kotoryj widrywajet selanow ot żyznych robot. — 
A potom i w myśli prawytelstwa. poneże odry 
wajet urjadnykiw od ważnych urjadowań, koły 
wybory czastijsze musiatsia ponawlaty, i z toho 
wzhladu uważajmo że szcze i w jenszych sojmach 
krajowych tak postopano, że wybory takich posłiw, 
protiw kotorych osoby, ua protiw kotorych wyboriw 
ne mnoho ważni obstojatelstwa zachodiat, uzna- 
no za ważryi; a protywne na lada zachodia- 
szezyi neformalnosty ne uważano. Dla tcho bym 
wnosyw że koły z wyborciw 90 mał 48 hołosiw, 
poneże naprotiw osoby posła . Trochanowskoho 
sowerszenno nie ne prychodyt, aby toj wybir za 
ważnyj był uznanyii aby były poczyneny dalszi 
kroki, aby taki neformalnosty ne zachodyły i aby 
ludnost" dalsze ne była otkłykowana ot ważnych 
swoich zaniatyj. (brawo z prawej). — (D.a.) 
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Projekt ustawy gminnej, 
wniesiony przez rząd do sejmu lrowsliiego. 
(Ciąg dalszy). 

Rozdział VI. 

0 połączeniu gmin dla csyólnego zuwiadywania 
sprawami. 

84. Pojedyhczym gminom tego samego powiatu po- 
litycznego wolno jest połączyć się dla wspólnego 
zawiadywania sprawami tak co do samoistnego 
($.27) jako też co do przekazanego ($ 28) zakre- 
Pu Pią (art. VIII. ustawy z dnia 5. marca 

1862) 

Umowa, kióra nastąpiła co do sposobu wspól- 
nego zawiadywania sprawami, ma być przedło- 
żoną politycznej władzy krajowej do potwierdze- 
nia, udzielić się mającego w porozumieniu z wy- 
działem krajowym. ł 

$. 85. Gminy, niepogiadająceśrodków do wypełnie- 
nia obowiązków, z przekazanego zakresu działa- 
nia ($. 28) wypływających, mają być w tym celu 
na tak długo, jak dłngo ten stan trwa, drogą u- 
stawy krajowej z innemi gminami tego samego 
politycznego powiatu połączone (art. VII. usia- 
wy z dnia 5 marca 1862) . 

Po wysłuchanin dotyczących gmin ma być 
sposób wspólnego zawiadywania sprawami usta- 
wą krajową oznaczony. "s 

f Jeżeli co do AA A dotyczących kosztów 
nie przyjdzie między pojedyńczemi gminami do 
porozumienia, natenczas rozstrzyga w tym wzglę- 
dzie wydział krajowy. 

Rozdział: VII, 
O nadzorze nad gminami. 

$. 86. Sejm krajowy czuwa za pomocą 
swego wydziału, by majątek zakładny. tudzież 
dobro zakładu gmin i ich zakładów utrzymane 
były w całości (art. XVIII. ustawy z dnia 5. 
marca 1862. : uj 

W tym celu może wydział krajowy żądać 
od gmin wyjaśnień i usprawiedliwień i przez wy- 
słanie komisji zarządzać dochodzenia na miejscu. 

Do niego należy w wykonaniu tego prawa 
nadzoru, zarządzić w razie potrzeby odpowiednie 
środki zarądcze. 

$. 87. Do spraw, w których uchwały wy- 
działu gminnego muszą być przedłożone do po- 
twierdzenia wydziałowi krajowemu, należą prócz 
wymienionych w innych miejscach tej ustawy 
(S$. 2, 4. 78, 84) następujące: 

1) Sprzedaż, zastawienie lub stan ebciąże- 
nia rzeczy należącej do majątku lub dobra za- 
kłądnego gminy albo tejże zakładów. 

2) Rozdział nadwyżek rocznych między 
członków gminy ($. 62.) 

3) Żaciągnienie pożyczki albo przyjęcie po- 
ręczenia, jeżeli kwota pożyczki lub kwota zarę: 
czona łącznie z długami już istniejącemi prze- 
wyższa roczne dochody gminy, a względnie za- 
kladów gminnych (art. XIII. ustawy z dnia 5 mar- 
ca 1862). 

$. 88. Wydział krajowy rozstrzyga na od- 
wołania się przeciw uchwałom wydziału gminne- 
go we wszystkich sprawach, gminie od rządu 
nie przekazanych (art. XVI. ustawy z dnia 5 mar- 
ca 1862). « =ra 

Odwołanie podanem być ma w nieodwło- 
cznym terminie dni 14, zachować się mającym 0d 
dnia obwieszczenia uchwały lub zawiadomienia 
o niej, na ręce przełożonego gminy do dalszego 
przedłożenia wydziałowi krajowemu. 

$. 89. Wydział krajowy może na członków 
zwierzchności gminy, uchybiających obowiązkom 
w sprawach samoistnego zakresu działania, na” 
kładać kary porządkowe aż do 20 złr. 

W razie cięższego uchybienia lub ciągłego 
zaniedbywania swoich obowiązków mogą iakow 
przez polityczną władzę krajową w porozumieniu 
z wydziałem krajowym z urzędu być złożeni. 

8. 90. Rząd wykonywa prawo nadzoru nad 
gminami gwoli temu, by takowe swego zakresu 
działania nie przekraczały i nie działały wbrew 
istniejącym ustawom (art. XVI. z dnia 5 marca 
1862). 

To prawo nadzoru wykonywa przedewszyst- 
kiem polityczna władza powiatową. W tym celu 
może żądać udzielenia sobie uchwał wydziału 
gminnego i potrzebnych wyjaśnień.: 

Przełożony władzy politycznej lub jego dele- 
gowany ma także prawo być obecnym na posie- 
dzeniach wydziału gminnego i każdego czasu gło8 
zabierać. 

W głosowaniu zaś wtenczas tylko biorą u- 
dział, jeżeli są członkami wydziału. 

$. 91. Jeżeli wydział gminy powezmie u- 
chwałę, przekraczającą jego zakres działania lub 
niezgodną z istniejącemi ustawami, matenczas Jest 
polityczna włądza powiatowa uprawnioną I obo- 
wiązaną zakazać wykonanie takich uchwał, prze- 
ciw czemu wolny jest rekurs do politycznej wła- 
dzy krajowej. 

$. 92. Polityczna władza powiatowa ma tak- 
że, o ile nie chodzi o takie uchwały wydziału 
gminnego, przeciw którym odwołanie się w myśl 
$. 88. do wydziału krajowego wystósowanem 
być ma, rozstrzygać zażalenia przeciw rozporzą- 
dzeniom zwierzchności gminnej, któremi istniejące 
ustawy naruszone, lub w których takowe mylnie 
zastosowane zostały. (Art. XVI. ustawy z daia 5 
niarca 1862). 

W prawach gminie od rządu przekazanych 
następuje odwołanie się w każdym: razie do po- 
litycznej władzy powiatowej. (Art. XVIII ustawy Z 
dnia 5 marca 1862/. 

$. 93. Jeżeli wydział gminy zaniedbuje lub 
wzbrania się dopełnić powinności i zobowiązań 
na gminę mocą ustawy nałożonych, ma polity- 
czua władza powiatowa zarządzić potrzebne Środ- 
ki zaradcze na koszt i niebezpieczeństwo gminy. 

§. 94. Polityczna władza powiatowa ma pra- 
wo na przełożonych gminy, naruszających swe 
obowiązki w sprawach przekazanego zakresu 
rog nakładać porządkowe kary 4% do 
20 złr. 

Gdyby te naruszenia obowiązków były tego 


: 


rodzaju, iżby przełożonemu gminy sprawowanie. 


czynności przekazanego zakresu działania bez 
narażenia publicznego dobra madal pozostawio- 
nem być nie mogło 1 musiałoby z tego powodu 


nastąpić wyznaczenie innego organu do sprawo-, 


wania tych czynności, natedy ma gmina ponosić 
koszia połączone z ustanowieniem tego organu. 
$. 95. Polityczna władza krajowa może re- 


prezentację gminną rozwiązać 4 

Gminie zastrzeżonym jest rekurs do mini- 
sierjam stanu, który jednak niewstrzymuje wyko- 
nania dotyczącego rozporządzenia. Najdalej w 
sześć tygodni po rozwiązaniu musi być nowy 
wybór rozpisanym. (Art. XVI. ustawy z dnia 5 
marca 1862), , 

Aż do wprowadzenia nowej reprezentacji 
gminnej, ma polityczna władza krajowa w poro- 
zumieniu z wydziałem krajowym zarządzić po- 
trzebne kroki do tymezasowego załatwienia 
spra w. (©. d. n) 


Ziemie Polskie. 


W Warszawie z d. 14. na 15. odbył się po 
bór do wojska. Korespondent Czasu opisuje tę 
serce rozdzierającą scenę z taką zgrozą i prze- 
rażeniem, że bez wzruszenia trudno odczytać 
to sprawozdanie. Wszystkie ulice obsadzone były 
wojskiem, ma głównych placach i celniejszych 
przechodach zmasowane znaczne oddziały piechoty 
i konnicy. Działa zwrócone na ulice, aby naj- 
mniejszy opór udaremnić. Oprócz tego silne pa- 
trole przeciągały beznstannie po całem mieście. 
Po jedynastej w nocy gdy każdy był w łóżku, a 
nikt niespodziewał się napadu na domy i osoby, 
policja w asystencji siły zbrojnej wchodziła ko- 
lejno do każdego doma, wyciągała z łóżka nie- 
szczęśliwe ofiary i odprowadzała na ratusz i cy- 
tąadelę. Pare tysięcy takim sposobem uprowadzo- 
no osób, mianowicie z klagy rzemieślniczej. Rę: 
kodzieła i bandel ubytkiem tym ludności poniosły 
kleskę, z jakiej wnet otrząść się nie zdołają. Za- 
bierano męża od żony, ojców od dzieci, nawet 
mężczyźni od 35 — 40 lat ulegli tej straszliwej 
brance, jakiej nawet w wiekach barbarzyńskich 
przykładów nie widzimy. Płacz kobiet, lament 
dzieci serce rozrywał. Straszniejszego dnia War- 
szawa od rzezi praskiej nie pamięta. 

Rząd moskiewski stoi dzisiaj na tym samym 
pnnkcie, używa tych samych środków, jak tero- 
ryści i komitet bezpieczeństwa w chwilach naj- 
krwawszego zamętu rewolucji francuzkiej, Wie- 
lopolski dał światn przykład do jakich konse- 
kwencji szatańska pycha doprowadzić może. 
Człowiek ten, który przez całe życie nie mógł 
znależć dosyć silnych słów, aby wyrazić niemi 
swoje oburzenie na okropności z roku 1792 i 1798, 
dzisiaj sam ponawia sceny jakich przed 70 latami 
była teatrem Francja. 

Donosiliśmy poprzednio, iż mimo zniesienia 
stanu wojennego, stan ten w całej sile isfnicje. 
W sprawach politycznych sądy zwykłe wszędzie 
są zawieszone. Świeży ukaz margrabiego grozi 
nawet sądem wojennym tym urzędnikom, którzy- 
by niedbale powierzone im rozkazy spełniali, Oto 
dosłowna jego treść: 

„Z powodu nakazanego częściowego poboru 
do wojska, stronnictwo bezrządu tajnemi drogami 
rozesłało wezwanie do niektórych naczelników po- 
wiatów, burmistrzów i wójtów gmin, aby do wy- 
konania tej ezynności pomocy nie udzielali. 

„Doświadczenie przy dopełnionym wczoraj po- 
borze w Warszawie osiągnięte, utwierdza władzę 
w powziętem przekonaniu, że urzędnicy wszel 
kiego stopnia, wierni swym obowiązkom, ani się 
uwieść, ani grożbami zachwiać nie dadzą ; wsze 
lako uważa za stosowne osirzedz, że urzędnicy 
którzyby przy obecnym poborze do wojska /Bcisle 
nie pełnili swych powinności, oprócz kar spada- 
jących na nich z artykułów 345, 352 i 409 ko- 
deksu kar głównych i poprawczych, ulegną je- 
szcze odpowiedzialności za popieranie knowań, 
czynny i zbiorowy opór przeci v władzy na celu 
mających, które to przestępstwo art. 261 i 262 
tegoż kodeksu przewidziane, rozpoznaniu sądów 
wojennych pódpada.* 

Sprawa Niemierowakiego, oskarzonego O za- 
bójstwo szpiega Slarczewskiego, agituje się cią 
gle w Zamościu. Przeszło 90 osób z powodu te- 
go zabójstwa nwięziono, między nimi 13 księży. 
Półkownik żandarmerji Polak Witkowski prze- 
wodniczy sądowi wojennemu. Przy śledztwie od- 
prowadza zwykle obwinionego na stronę, Btara 
się go ująć dobrocią, narzeka przed nim iż musi 
nosić mundur moskiewsui, którym gardzi, udaje 
zapalonego patrjotę, powiada że na to tylko s:a- 
rał się przewodniezyć sądowi, aby skompromito- 
wanych ratować, radzi mu wyznać wszystko w 
własnym interesie, bo to poda mn sposobność bro- 
nienia go skuteczniej, — a gdy złapie jakiego 
łatwowiernego i dubrodusznego, sonduje go do 
dna, wypytuje o współwinnych i takich natych- 
miast więzić rozkazuje, Uwiadomiony 0 tem po- 
stępowaniu, umyślnie dla przestrzegania formalno- 
ści z Warszawy przysłany adjntant wielkiego księ- 
cia, rodowity Moskal, do tego stopnia tym podstępem 
Witkowskiego został oburzony, iż mimowoluie 
wyśliznał mu się z ust wyraz: padlec, wprawdzie 
półgębkiem powiedziany, zawsze jednak tak gło- 
no, że go wszyscy sędziowie słyszeli. 


Między innemi biednemu ozeladnikowi stolar- 
skiemmu, którego znał synowskie przywiązanie do 
matki w ówczas chorej będącej, ofiarował 500 ru- 
bli na jej wsparcie. Syn chciał się poświecić dla 
matki, opowiedział mu wszystko o czem słyszał lub 
domyślał się, nie kompromitując jednak osób. Gdy 
półkownik koniecznie żądał wyjawienia osób, a 
s'olarczyk przysięgał, że osób tych nie zna któ- 
rzy mu o tem powiadali, pieniądze mu odebral, 
a jego samego skazał do rot aresztanckich. 

Święte to słowa Mickiewicza, iż nie ma wię- 
kszego łotra niż Polak co w carskiej służbie 
zmoskwicieje. 

W tej chwili odbieramy następującą kore- 
spondencję 4 Warszawy : 

6 W nocy z 14. na 15. b. m. rozpoczęto i do- 
konano pobór w całem mieście w Warszawie. 
Liczby wziętych do wojska nie wiemy i Bóg wie 
czy ona wiadomą nam się stanie. Liczba ta je- 
dnakże musi być bardzo znaczną. Prawie niema 
domu któryby ominięto. Z wiadomych nam kil- 
kudziesięciu brano najmniej po dwóch, w niektó- 
rych po pięciu i więcej. Najliczniejszą gromadę 
spędzono z Powiśla, z okolie Solca, Tomki, za- 
mieszkanych przeważnie przez biedną ladność 
rzemieślniczą. Podobuież liczne ofiary dało Stare 
miasto. Z ulicy Starego miasta zwanej Krzywe 
koło, na której domów nie więcej jak siedm lub 
om, wzięto dwudziestu kilku. Prócz tych, któ- 
rych wzięto, policja poszukiwała wielu innych, 
którzy przed poborem się chroniąc, miasto opu- 
Ścili. Liczba tych poszukiwanych, o ile nam wol 
no wnosić z wieści podanych, równa się prawie 
liczbie wziętych. Ani wiek, aui stosunki i obo- 
wiązki rodzinne, jedynaetwo, ojcostwo od poboru 
nie chroniły. 

Wiemy takich wielu, których od rodziny li- 
czoej, od kilkorgu dzieci oderwano, i wielu takich, 
którzy z dawna lata popisowe przeazli, a których 
wraz z innymi do eytadeli zapędzono. Wydarzało 
się i tak, że w miejsca syna, który przed pobo- 
rem ucieczką się ratował, wzięto ojea, lub brata 
za brata. Ostatnie miało miejsce z właścicielem 
apteki, ojęem rodziny p. Klawe Wielu urzędni- 
ków z kolei warszawsko - wiedeńskiej, wielu £ 
młodzieży biórowej, z pracującej po adwokatach, 
uległo brance. Ze szkoły głównej wzięto trzech: 
Zaborowskiego, Rajewskiego i trzeciego niezna- 
jomego — jak dowiadujemy się, przez pomyłkę. 
Dotąd bowiem mówiono, że młodzież szkoły 
głównej mimo zniesienia na ten pobór wszel- 
kich wyłączeń, będzie od poboru wolną. Na 
mieście żydowskiem lament i płacz wielki. Ży- 
dzi jak wiadomo, żenią sią się bardzo młodo. 
W klasie uboższego żydowatwa nieznajdzie pra- 
wie jednego, któryby w ośmnastym roku życia, 
niebył ojcem rodziny. To też dotkniętych pobo- 
rem, większość znaczna rodziny biedne po sobie 
pozostawia. 

Obrazków rozpacznych, jakie nam się w dnia 
dzisiejszym snuły przed oczami, nie jesteśmy w 
stanie opisać, Pobór trwał od północy do dnia 
białego. Jeszcze po dniu widzieliśmy gromadkę 
biednych pędzonych pod liczną eskortą, & za 
każdą gromadką szereg długi matek, sióstr, żon 
i dzieci, złkaniem, płaczem i przeklęstwami świad- 
czących o swojej rozpaczy. W oczach się ćmiło, 
serce się ściskało, na widok tyeh biednych braù- 
ców, którzy może ostatni raz rodziny i miasto 
rodzinne żegnali. E 

Najwięcej może rezygnacij, spokoju, okazy- 
wali sami skazani. Widziano gromadki do 20 li- 
czące, pędzone z powiązanemi rękoma, żegnające 
rodziny gorącem słowem nadziei, słowem: „Pol- 
ska nie zginie i my nie zginiemy! Pamiętaj o 
dzieciach, chroń je od moskwicyzmu. Bóg z wa- 
mi! Bóg z nami! Bóg z Połską!* Inne gromady 
nabożne pieśni „Boże coś Polskę „uuciły idąc.** 


trzeźwi i doświadczeni, biegli 


ale, w tych pseudoliberalnych Prusiecb. Jakiego 
sobie teraz cielca złotego uleją, aby mu się kła- 


się byli dawniej zapytać publicystyki polskiej, 
byliby tam nie jedno znaleźli objaśnienie, Czyż 
myślą, że rząd, który najświętsze prawa narodo- 
wości polskiej zaręczone Ścieśnia, łamie i nie do 


przyobiecanych dla tego, że są Niemcami? Za- 
iste o tyle i tak długo, aż nie staną one w 
sprzeczności z własnem widzimisię lub z własnym 
interesem. Rząd zna przedewszystkiem siebie, a 
narodowości znów o tyle o ile mu mogą być uży- 
teczne. Za prawdziwością tego świadczą nowe 
wydane pamiętniki Frydryka Wielkiego w Lon- 
dynie. Jest to rodzaj testamentu Piotra Wielkiego, 
a główna zasada co do własnych poddanych owo 
przysłowie: „drzyj łyka dopóki się dadzą.* Co 
raz wieksze podatki, to na mundury nowe dla 
wojska, to na całkiem nowe tworzące się pułki 
it. d. świadczą, że Wilhelm wziął subie ową na- 
nkę do serca, a w Żądaniach swych teraz ustą- 
pić niemyśli. Przeciwna zaś strona t. j. liberały 
niemieckie straciły jak się zdaje po większej czę- 
ści wiarę w wygraną i silą się dziś tylko, aby 
się wycofać z honorem. Ciekawa to w istocie 
rzecz jak się to skończy: czy rząd pozostanie na 
raz obranej drodze jawnego despotyzmu, czy też 


formuły konstytucjonalne, bo w gruncie rzeczy 
nic więcej to nie było. Jak się więc stać mogło 
że rząd pruski  potralił tym swoim pseudolibe- 
ralizmem tak zaintrygować umysły całych Niemiec, 
nationalvereinerów i nienationalyereinerów, poli- 
tyków i niepolityków + Odpowiedź na to prosta: 
gdzie wszyscy Źli, tam jnż mierna polityka zaja- 
śnieje — a gdy całe prawie Niemcy, Bzczególniej 
Austrja trzymały się form czystego absolntyzmu, 
nie trudno było tą odegraną komedyjką parlamen- 
tacną zawrócić głowy publiczności. Dziś zaś gdy 
i Austrja się przekonała, że te parlamentarno- 
konstytucyjne rządy nie takie niebezpieczne, a na- 
wet czasem bardzo wygodne, musiał ów cały urok 
upaść, chociażby i owa kolizja rządu z Izbą sej- 
mową nie była nastąpiła. Naturalnie że się owe 
zajścia Izby z rządem do tego przyczyniły, a po- 
stępowanie landratów pruskich, ich dowolność i 
gwałcenie praw, zaiste godne czasami czynowni- 
ków moskiewskich, obedrze Prusy z reszty tego 
uroku liberalności —ale naturalnie tylko w Niem- 
ezech; my Polacy dawnośmy mieli sposobność się 
o tym liberalizmie przekonać. 

Z posłów polskich niewielu się jeszcze zje- 
chało — jak zwykle niejeden musi interesa swoje 
prywatne wprzód obrobić, nim się weźmie do 
spraw publicznych. Zdaje się że czas teraźniej- 
szy zbyt ważny, aby go można opuścić. Stanowi- 
sko posłów polskich na sejmie tntejszym nie bę- 
dzie bardzo łatwe, i żeby w działaniu nie po- 
błądzić, trzeba się dobrze rozpatrzyć, 3 żeby 
się rozpatrzyć, trzeba być tu na miejscu. Połą. 
czenie się ściślejsze z partją postępową do y 
czego dobrego z pewnością by nie doprowadziło, 
a cóż dopiero powiedzieć na to, ażeby się do nich 
wpraszać. Uciśnionym przystoi w obec awych zwy- 
eięzców tylko powaga, duma 1 bart duszy. 


—kał 


Wlochy. 

Włochy przyzwyczaiły się z czasem, spodziewać 
się złych tylko, jeśli nie najgorszych rzeczy od 
cesarza, Dla tego też mowa Napoleona przy za- 
gajeniu sejmowem d. 12. b. m. wcale złego nie 
wywarła wrażenie we Włoszech, Dziennik Stam- 
pa tłumaczy sobie taktykę cesarską tem że człon- 
ków ciała prawodawczego, których mandat koń 
czy się ztą kadencją, chciał poczęstować piwem, 
jakie sami warzyli, i że nie chciał sobie narazić 
jegomościów, którzy mu tak byli na usługi. Austrja 
wcałe nie ma się czego radować z przypomnienia 
Magenty i Solferina. „Włocby, dodaje Stampa, 
nie powinny się okazać niewdzięcznemi; wszakże 
cesarz mówi o niepodległości Włoch jako o naj- 
główniejszym celu swojej polityki, a eo do kwe- 
stji rzymskiej robi aluzje do podnoszonych kilka- 
krotnie przez Cavoura zobowiązań.* Zresztą mnie- 
ma Stampa że końcowy ustęp obecnego franenzkie- 
go ciała prawodawczego przypada z nowym koń- 
cowym nstępem polityki Francji, — po wyborach 
wystąpi zapewne cesarz z nową wobec nowych 
posłów polityką. Tymczasem będą się Włochy 
spokojnie przypatrywać i wewnętrzną swoją krze- 
pić organizację. 

W Rzymie miała mowa cesarska mimo po- 
zorów wielkiej dla Ojca św. uległości, wcale nie 
miłe zrobić wrażenie. Papież miał się czulszych 


Prusy. 
Berlin, 16. stycznia. 

Pobliczność polska, gazety polskie dawno się 
poznały na farbowanych piórach liberalizmu pru- 
skiego i nigdy mu nie wierzyły. Dzisiaj liberal- 
ny ten rząd takie daje niezaprzeczone dowody 
tego swego liberalizmu, że się i Niemcom oczy 
otwierają, a nawet najbałaśliwsi jego obrońcy, Na- 
tionalyereinlery, zamilkli i ledwie dowierzają, że 
to w istocie wielkie ich plany i świetne nadzieje 
zjednoczonych przez Prosy Niemiec pryskają jak 
bańki mydlane!! Trudno uwierzyć jakie rozczą- 
rowanie w całych Niemczech. Prusy, ów ideał, 
szezyt liberalizmu niemieckiego! ów Wilhelm, dru- 
gi Wiktor Emanuel, cbiońea woluości poddanych 
przeciw nadużyciom kurfirszta hessenkasselskiego! 
ów Wilhelm I. to takiż sam, jak ten kurfirszt 
hessenkasselski. Co tamtemu zakazywał, to dzisiaj 
sam robi n. p. rozwiązuje Izby, rządzi bez bud. 


żetu i t. d. — Kladderadatsch nawet dowcipy 
pali, że kurfirszt oddając wet za wet, podobne | słów spodziewać vd cesarza na czułe swoje sło- 


napomnienia posyła teraz do Wilhelma, jakie sam | wa do oficerów francuzkich w dzień nowego ra- 
od niego odbierał. W istocie! nie wielki zaszczyt | ku. Być może iż winną jest gorącość tej prze- 
dla Prus, że się w takiem znajdują położeniu, | mowy papiezkiej, w której prawowitość swojej 
adawniejszą swą polityką: „moralische Eroberun- | władzy podnosi, której to prawowitości obroną i 
gen“ już sobie pewnie nikogo nie zawojują. Dzi- | podporą jest armja francuzka. To podniesienie 


wna to zaiste rzecz, że i niezapaleńcy, ale ladzie || iegitymizmu, jak gu iegitymiści franeuzey, 
politycy całych 
prawie Niemiec, lubowali się w tym swoim ide- 


niać, nie wiadomo; życzymy im, aby nadal postę- 
powali z cokolwiek większą oględnością. Mogli 


trzymuje codziennie, będzie im dotrzymywał praw 


powróci do dawnej komedyjki, bawienia się w 


a więc 
nieprzyjaciele cesarza pojmują, musiało zagnie- 
wać Napoleona, bo go kompromituje jako przed- 
stawiciela dynastji, która z legitymizmu  udziel- 
nej woli narodu, a nie łaski Bożej wyszła, i ten 
legitymi4m reprezentuje , i 

Mimo to reakcja burboùska w Rzymie Jest 
najlepszej myśli, i wróżąc znowa powrót exkróla 
Franciszka II. z końcem stycznia do Neapolu, 
gotuje nową nową wyprawę. To jednak tylko 
więcej oburza Włochy przeciw podsycanej z Pe- 
ryża i Rzymu reakcji, a jak donosi Opinion Na- 
tionale, z wzrostem tego oburzenia wzmaga Bię 
mianowicie w Toskanie i Lombardji wstręt luda 
do agitacyj stronnictwa czynu. Massą narodu tęs- 
kni do spoczynku, chociaż właśnie temci dziel- 
niej i mężniej gotuje się do walki ostatniej, a na- 
wet do wielkiej wojny. - 

i Dekret, rozwiązujący wszystkie Btowarzygzo- 
ma stronnictwa czynu czyli emancypacyjnego, i 
rozkaz nowego minisierjum do prefektów, aby 
dekret ten bezwzględnie spełniali, starało się 
stronnictwo to w najnowszym czasie obejść zawią- 
zywaniem stowarzyszeń takzwanych demokraty- 
czuych. Rząd stara się dowieść tożsamości tych 
nowych stowarzyszeń z dawnemi rozwiązanemi, i 
dał w tej myśli zlecenie prokuratorom, ei jednak 
nie mogli dotąd wyszukać prawnego powodu do 
sądowego przeciw nim wystąpienia. 

W Neapolu narobił wielkiego bigosu deputowany 
Rieciardi. Niespokojna ta głowa puściła w obieg 
petycję do parlamentu — który ma niezawodnie 
d. 28. b. m. nową swoją rozpocząć kadencję — 
z żądaniem, aby stolicę Włoch wraz z siedzibą 
rządu i parlamentu, zanim będzie Rzym odzyska- 
nym, przenieść do parlamentn. Klasy oświecone 
oczywiście petycję tę niedorzeczną odpychaja, ale 
między niższem mieszczaństwem i pospólstwem 
znajduje ona wielu gorących zwolenników. W ogóle 
starania rządu, aby jak największą zaprowadzić 
decentralizację, napotykają eo do prowincyj nea- 
politańskich, na znaczne truduości. Rząd widzi się 
tam dla spotęgowania i umoenienia władzy zmu- 
szonym skupiać ile możności całą administrację 
w ręku prefektów. 

Pod d. 2. b. m. donosi Opinion Nationale z 
Rzymu, że narodowy komitet rzymski ogłosił pro- 
test przeciw okupacji francuskiej. Wspomnieliśmy 
już że Garibaldi potępił niedołężność starego na- 
rodowego komitetu rzymskiego i przyjął prezy- 
dentarę nowego. W dotyczącej proklamacji, da- 
towawej jeszcze z Pizy d. 17. grudnia, woła on 
między innemi:  „Bojaźliwe i ichórzowskie rady 
ludzi tamaniących denerwują ducha a jeszcze wię 
cej serce, czynią prace życia nędzuemi i heg 
wartości. Nie dawajeie im więcej ucha. Chodzi tu 
o wasz honor i byt narodu. Jak długo nie je- 
steście w stanie, sami sobie wywalczyć respekt, 
tak dłngo, wierzajcie mi, będzie gardzić wzmi dy- 
plomacja. A najprzód sami odrzncajcie z pogar- 
dą ich ponęty.. Mężowie! od siebie samych łą- 
dajcie wolności, a będzie wam daną! Ważcie, 
działajcie i ufajciei  Działajmy razem, jak 
niezmordowaui badacze wnętrza ziemi! Dzisiaj 
tylko skały i glinę dostają, jutro zaświeci im kru- 
szec. Kiedy wam zabraknie odwagi, idźcie do 
zwalisk naszych, do emętarzy, do naszych 'zmar- 
łych przodków. Pytajcie przeszłości, ufajcie te- 
razniejszości!* Wreszcie przypomina ii Świetna 
dnie Rzymu r. 1849, kiedy to przeciw obcym 
najezdeom (Francuzom) Rzymianie swoich pgnisk 
domowych, swoich praw i kraju bronili, z której to 
walki honor włoski wyszedł bez zmazy, i prże- 
rzeka im że będzie z nimi jak wówczas. 

Wydał także Garibaldi z Kaprery d. 29. gru- 
dnia odpowiedź na adres bawiącego w Florencji 
polskiego wychodźtwa, w której upewnia, że ich 
nadzieje się spełnią; że żaden naród tyle w fnie- 
szczęściu nie dowiódł godności; i że w dniach 
próby Włosi sobie przypomną iż wszystkie naro- 
dy są sobie braćmi i wielu to synów polskict za 
sprawę Włoch swoją krew przelało. <a 

Słychać było że poseł rosyjski w Tnrynie 
hr. Stackelberg zamyślał odbyć podróż po Wło- 
szęch, celem zbądania stanu kraju, mianowicie 
stron południowych. Półurzędowa Opiuione zbija 
tę pogłoskę, i 

O reformach w Rzymie i o mianowaniu po- 
słów pruskich do Turynu i Rzymu nie nie sły- 
chać, 


"mg | 


Turcja. 


(J. D.) Z Konstantynopola 9. stycznia. Z wia- 
domości politycznych donoszę wam, że 3. m. mini- 
sterjum tutejsze zupełnie zostało zwalone, które 
to zdarzenie paniczny wpływ wywarło na tutej- 
szych finansistów bursowych. Zmiana dzisiejsze- 
go ministerjum odbyła się w sposób nieprakty- 
kowany dotychczas w Turcji; sułtan oddala mi- 
nistra wojny, wielkiego mistrza artylerji i mini- 
stra admiralicji, znanego w politycznym Świecie, 
Mehmed Ali baszę, swego szwagra, z posad mi- 
nisterjalnych a przeznacza na ich miejsca trzy 
inne figury, w pulityczuym świecie wcale nie zna: 


ne. Wielki wezyr Fuad basza miał mu powie- 
dzieć, że jeżeli posady ministerjalne ludźmi nie- 
zdolnemi zapełniane będą, on odpowiedzialności 
na siebie brać nie może. Przymówienie to miało 
być dość ostre, w skutek czego wielki wezyr 
miał oczekiwać nieprzyjemnej wiadomości, że jest 
skazanym na wygnanie, co jednakże nie nasią- 
piło. Pomimo takiej opozycji w Porcie sułtan 
Drzysłał swoje irade (rozkaz), w którym wyraża 
że tamci zwaleni a ci mianowani i ażeby ich w 
Forcie przyjęto. Ważną zaś jest zmiana formułki 
konkluzyjnej w tym rozkazie, —zwykle bowiem 
kończył się taki rozkaz słowami: „Niech Bóg 
wspiera nasze starania“ — a dzisiejsze zakończe- 
nie rozkazu brzmi: „Niech Bóg im (ministrom mia- 
nowanym) dą zdolność i prawość do piastowania 
tej godności, «Po otrzymaniu takiego irade wielki 
wezyr posyła sułtanowi przez swego kiaję (mar- 
szałka domu) swoją dymisję i otrzymuje przez 
tegoż samego rozkaz od sułtana, ażeby mn ode: 
slal list wezyrjalny i pieczęć. Na jego miejsce 
został mianowany wezyrem Mysyrły (egipski) 
Kiami] basza, były prezydent w Ahkiam Adelje 
(wieli.a rada państwa), zdolności jego mało są 
Światu znane. Przebąkują także, że w tym cha- 
osie sułtan miał posłać rozkaz, ażeby uciąć łeb 
ministrowi spraw zagranicznych Ali baszy, lecz 
w pół godziny później ten rozkaz odwołał. Do 
dziś dnia jeszcze nie stałego nie zrobiono. Przesi- 
enie to ministerjalne może być dla Turcji w dzi- 
slejszem położeniu złowieszczem lub dobrodziej- 
stwem, a to jeżeli Turcja w samej rzeczy niema 
zdolnych ludzi prócz tych cu błyszczą, a którzy 
ła takich powszechnie są nznani, tymi są: Fuad 
1 Ali basza, — albo jeżeli między młodymi i 
Wykształconymi Turkami znajdują się w samej 
Tzeczy ludzie zdolni do zajęcia tych stanowisk, 
którzy dla braku sposobności nie mogli na wierzch 
wypłynąć, a którzyby może lepiej gromadzącej 
SIę zewsząd nawalnicy odpowiedzieli. 


Tem 


Kronika. 


Kronikarzowi dzisiaj zamiast dowcipu sunie się 

Łółć pod pióro. Zajścia wczorajsze w Izbie nie dadzą się 
wesoło opowiedzieć, Więc sprawozdanie o drobnych 
wypadkach w sejmie odkładamy na później. Dziś powie- 
My tylko, że ks. Adam Sapieha, Kazimierz i Władysław 
Jziednszyccy, Ziemiałkowski, Smolka, Bocheński, Sko- 
Tupka, Lipczyński, Benoe, Rylski, Szeliski, Rogawski, 
Słogo wali przeciw odebraniu głosu panu Golejewskiemu. 
Głosowali także przeciw odebraniu mu głosu wazyscy 
włościanie maznrscy z wyjątkiem Witalisa. Innych po- 
paT którzy głosowali przeciw, — nie umiemy wymienić 
gi obecnie, jednakowo starać się będziemy skompleto- 
de ten spis, aby módz wykazać, iż większość była prze- 

w odebranin głosu. 

10 2 Sambora. W numerze Gazety Narodowej z d. 
R g r. b. pisaliśmy O zarażliwej w stronach na- 
chwa Bzerzącej się chorobie, czarną ospą zwanej. Dziś 
czy a Bogu donieść możemy, iż zaraza, która była przy: 
stałą” (i małego popłochu irozhoworu, szerzyć się prze- 
Eyi *horują wprawdzie jeszcze niektóre kobiety i kil- 
umieraj 7” ale przynajmniej nie słychać, żeby kto więcej 


Suai dłuższy przeciąg czasu po zmarciu 4. p. Jana 
zjum żę dla braku pełnej liczby nauczycieli na gimna- 
ski i e» zem nieprelegowane jezyki narodowe t, j. pol- 
śliśmy SE 0 czem w wyżnadmienionym numerze donie- 
nauczyciela v, będą po przybyciu już p. Bartkowskiego, 
die? istorji i literatury, nadal jak dawniej wykła- 


Słówko ûn CAD) : 

rok trafilem „35zej ruskiej młodzieży. Na rnaki Nowy 
cerkwi waini 2 PAdkowo na ranng mszę św. w tutejszej 
tutejszego e. iedy młodzież obrz.gr. z wyższych klas 
wiłem się nie azjum przystępowała do komunji. Zdzi- 
Pomału widząc jednych stojąc, drugich klę- 
biegłym w ok sakrament. Nie jestem tak dalece 
Sbiego "Roya zach dotyczących się obrzędu sławiań- 
czyni młodzież obr Zawyrokowuć, czy też dobrze lub żle 
Jak to czyni iu p Bree, kiedy stojąc ałucha mszy św. 
Stu” olśiza, zla s i atojąc przystępuje do sakra- 
Wažač 14 młodzież Ki zdaje się wolno mi będzie zau- 
A nę rozatrz gać i i rej rzeczą jest słuchać i uczyć się, 
Bob ję zo $ " sę ZBtrzągąć artykuły religijne, wcale 
pią się Be li t Ha Ż kiedy nieupoważniona cze- 
TóżniE dB 4 J atego, aby się odzuaczyć i wy- 
powoq, "zego wiem dobrze że wcale nie” rozumie. Z tego 
Żać png nig "ważnymi niechcących jakoś na to uwa- 
młodzieżą którym poruczono pieczę nad rozkwitającą 
nie przyst, t tem bardziej, iż coś podobnego nietylko 
sprzeciwia 4; dla uczących się młodzieńców, ale nawet 
szej, kiedy Porządkowi iuwłacza czci rzeczy najświęt- 
przed ołtarz, *dzież podobną okazuje samowolność, i 
stępuje CZYnnie Przed którym korzyć się powinna, wy- 
i demonstruje zh, oppozycji jakiegoś niby stronnictwa 

W nocy z a) 21 uprzedzeniami. 
drzwi, jedne żelązn, l5. na 16. b. m. wyłamawszy dwoje 
ne, dobyli się złodzjąj, Pitciu kłódkach a drugie drewnia- 
tynku położonego, a „do sklepu Bukiennego w samym 
gotowych i suknach ną wszy szkody w pieniądzach 
tem zabrać z rozbitego lka set guldenów, mieli przy- 
ęgeczy złote i srebrne woz: nich kufra pozostawiane 
aloy, Chłopiec żydowsk; Attości jak mówią na kilka 
t'al ich widzieć kikunasty, A mówią, tamże nocujący 
SSE z Węgier, co kilka dni prasac —mieli AE 
~ MA czegoś tamże © złoto ; | Pod LE kg ie 
useli bez śladu, Kradzież a srebro dopytywali się 


iż zo t i ca DE 
Gi, ko Popołnioną może 50 kroków bardziej zadziwia, 


— 


u AGE SĘ. od przeciwiegłego 
Pozzn iw 1 policji miejscowej. Czynione ki do AeA 
ścię m Ania zostały bezskutecznemi, vy age 


idać ile się apu- 
dwachów i poli- 
F. c. 


w. "a mą czujność dzisicjszych o 


Dnia 15 stycznia umarłą żona groba- 
— nazywała się Marjanna. Grobarz jest 
hodził kilkakrotnie do księdza Bahryno. 


i p m B ZF A 
-ne N R U a, O l o E 


wicza ażeby pochował jego żonę. Ksiądz ostatecznie mu 
powiedział, że dopóty jego żony chować nie będzie aż 
mu 10 zł. a, w. złoży. Grobirz nie mając nie do 
sprzedania, a w całym majątku tylko jednego byczka w 
trzecim roku, zawołał rzeźnika Lejbę, chege mu tego byka 
sprzedać, Lejba dawał mu 10 złr. a. w, a gromada tak- 
sowała tego byka na 24 złr. a. w. Poszedł więc Fedko 
Susła do księdza z prośbą, ażeby mu poczekał z zapłatą 
zą pogrzeb do jarmarku, na którym będzie mógł tego 
jedynego byka sprzedać. Ksiądz Bahrynowicz powiedział 
że bez pieniędzy mu żony nie pochowa, a ponieważ l.ejba 
za byka tylko 10 złr. a. w. daje, więc niech mu tego 
byka przyprowądzi, 

Fedko Susła przyszedłszy do domu miał zemdleć z 
żalu za bykiem; wiedząc jednak że inaczej być nie może, 
zaprowadził wczoraj d. 16 byka do księdza, a dzisiaj po 
poludniu ma się pogrzeb odbyć. 

Byłbym może o tem ztąd nie donosił, gdyby mvie 
nie było skłoniło oburzenie gromady, posunięte do wy- 
sokiego stopnia, Starsi z gromady mówili mi, że robili 
księdzu przedstawienie, ażeby tego byka nie brał mó- 
wiąe: „Jegomość choczut, szczoby znowu o was w gaze- 
tach pysały.* 

* Czytanie sprawozdania sejnowego z d. 14 b. m. 
nastięczyło mi następującą uwage: 

Jak w Austrji tytuł Excellencji ma tylko tajny radca, 
tak w Rossji każda prawie rangi inny ma tytuł. Itak od 
podporucznika do kapitana włącznie, Jeho Biahorodje, 
oficerowie sztabowi Jeho Wysoko Bfuhorodje; brygadjer 
Jeho Wysokorodje, jenera} mtjor Jeho Prewoschuditelstwa 
a wszystko co wyżej aż do feldmarszałka Jeho Wysoko 
Prewoschoditelstwo. Rangi cywilnych urzędników, mają 
także; powyższym odpowiednie tytuły. Ksiądz Łoziński 
więc, jeśli chciał zastosować tytuł moskiewski, mówiąc o 
panu komisarzn rządowym, to mu ubliżył, gdyż odpowie- 
dni tego ostatniego randze tytuł w Rossji jest Jeho Wy- 
sokorodyje. Kto zaś nie ma rangi w Rossji, jeźli nie jest 
księciem lub hrabią, to nie ma prawa do Żadnego tytułu 
i całe życie uważany jest za małoletniego. 

* Z nad Wisły 14. stycznia 1863. Nie wszystkim 
mieszkańcom okręgu administracyjnego lwowskieg o wia- 
domo, że dla krakowskiego okregu wychodzi gazeta rzą- 
dowa w Krakowie wyłącznie w języku niemieckim. Do- 
tąd czytywaną ona była prawie wyłącznie w e. k. be- 
Gyrkach, które ją z obowiązku trzymać muszą, i drako- 
wang była w drnkarni Czasu, a od nowego Roku prze- 
szła do drukarni Karola Budweisera, C. k. namiestnicza 
komisja w Krakowie reskryptem z 31. grudnia 1862 1. 
12804 poleciła magistratom, aby gazetę tę prenumerowały 
gdyż z przesyłką pocztową kwartalnie tylko 5 zł. 25 kr. 
kosztuje, a mieści w sobie ogłoszenia urzędowe. Nie 
wiemy co c. k. komisję namiestniczą do tego kroku skło: 
niło — bo z gazety w języku niemieckim nasza ludność 
miasrowa i miasteczkowa korzyści żadnej nie odniesie, 
zwłaszcza, że w miasteczkach rzadko kto po niemiecku 
tyle rozumie aby gazetę niemiecką czytać mógł. 

Praktycznym skutkiem kroku tego bedzie, że sto: 
By niepotrzebnego papieru zalegać będą registratury ma- 
gistratów, bo wiemy, Że polecenie .c. k. komisji namiest- 
niczej dla wielu magistratów będzie nakazem, któremu 
mimo jego niestosowności nie łatwo kto się oprzeć może. 

Smutne również wrażenie czyni ta okoliczność, że 
c. k. komisja namiestnicza swą opiekę nad magistratami 
aż do wydawania pol3ceń prenumerowania dzienników 
rozciąga. Mamy jeduak nadzieję, że zebrany obecnie 
sejm uwolni nasze gminy od podobnych nagabywań. Po: 
wołany reskrypt dia dokładniejszego obznajomienia czy- 
telników w odpisie załączam. 

Odpis. 
An den Stądtmagiastrat in N.” 

Die Administration der Krakauer Zeitung ist mit 1, 
Jänner in den Verlag des dortigen Buchdruckers Karl 
Budweiser Nr, 107 Grod-Gasse ûbergangen. 

Wovon der Magistrat in Folge Erlasses der h. Statt- 


halterei Commission vom 31. Dezember 1862, Z. 12804 mit 


der Aufforderung in Kenntniss gesetzt wird, uuf diese Zei- 
tung, welche schon wegen ihres amtlichen Theiles und 
der behördlichen Eibschaltungen sammtlichen Aemtern 
und Behörden unentbehrlich ist, zu prdnumeriren. 

Der Pranumeration spreis, wegen dessen Herabset- 
zung ůbrigens die h. Statthalterei bei dem b. Stattsmini- 
sterium den Antrag gestellt hat, beträgt gegenwärtig far 
Krakau vierteljahrig 4 fl. 20 kr. und mit Inbegriff der 
Postznsendung fir Auswärts 5 fl. 25 kr. Oe. W. Allen- 
fallige Bestellungen siud zu Handen der neuen Admini- 


atration aufzugeben. 
K. k. Krcisbehorde. 


Bochnła 16. stycznia 1863. Z miasta sławnego bo- 
gstym podziemiem nie będę wam pisał uczonej rozprawy 
o geognozji lub ekonomji politycznej; podam tylko krót- 
kie sprawozdanie z powierzchni tego skarbu na.zego* 
Otoż Bochnia, miasto niegdyś cyrknlarne, jakby na prze- 
kor Noworocznikowi Krzykacza, który żartem zapowie- 
dział bale w Brzeżanach, ujmując się za ich honorem, 
wyprawia bale kasynowe, z których pierwszy odbył się 
13. b, m. Zdziwicie sie może mocno, z kąd w obec ża- 
loby całego kraju, w mieście połskiem, w środku Mazu- 
rów, gdzie o świętojurcach tyle wiedzą co o wilku żelą- 
znym, bale się wziąść mogły? Na odpowiedź tego pyta- 
nia przypomnieć muszę, iż Bochnia w r. 1848 chcąc o- 
kazać zmysł dyplomatyczny, wyełała do Wiednia deputa- 
cję z prośbą o przyłączenie jej do związku Niemieckiego, 
od którego to czasu uważa się zawsze córką, choć nic- 
prawego łoża, Frankfurtu. Podobne zjawiska nie dadzą 
się tak łatwo wytłumaczyć. Kiedyś może uczony natura- 
lista wykaże, iż jak w Delfach gazy podziemne zawra- 
cały głowy wróżkom i pobudzały kozy do dziwacznych 
skoków, i kopalnie bocheńskie podobne wywierają wpły- 
wy. To jednak na obrone kopalń tutejszych powiedzieć 
można, iż żadna głowa rogatywkg odziana tego zawrotu 
nie doznała, bo bal choć miał dwie czamary, jednak ża- 
dnego butowca, a hołnbca mazura wycinano na niemie- 
cką komendę. 

Kilku czystej krwi Galicjanów hulało na balu do u- 
padłego jedynie z tej konieczności, by niebytnością swo- 
ją nie zrobić demonstracji! Czyż nie mamy słusznej na- 
dziei, usłyszeć niebawem jakiej Pytji ? 

Pod takiemi auspicjami podał magistrat tutejszy do 
sejmu krajowego prośbę, aby Bochnia wybierała posła 
sama z łoua swego, anie jak dotąd wspólnie z gminami 
wiejskiemi. Czy to będzie z korzyścia kraju, sejm orze- 
cze. Staranie to dało jednak świadectwo wielkiego po- 
stępu od czasu deputacji frankfurckiej. 


Nie dawno zawiąząło się między klasą rzemieślniczą 
„kasyno miejskie,“ z powodu jednak dotąd nic nadeszłe- 
go zatwierdzenia od władz rządowych a brakn silnego 
poparcia wydziału miasta i z obojętności majętniejszych 
obywateli, których istniejące kasyuo zupelnie zadowal- 


nia — kasyno miejskie chwalebnie rozpoczetą czynność 
swoją odłożyło do lepszych czasów. 

Tyle na terąz nowości z miasta, słynnego səla, lecz 
nie attycką — dla tego brak jej i w liście tym wy- 
baczycie. 

* Podczas gdy wiele osób, opatrzonych biletami wstępu 
na posiedzenia sejmowe, nie może się wcale dostać na 
miejsce przeznaczone dla publiczności, znajdują się szczę: 
śliwi, którym się udaje wcisnąć tam i bez biletu. W 
przeszłą sobotę jakiś jegomość ubrany z angielska, zao- 
patrzony kukierem i rudemi faworytami, próbował także 
tego szczęścia, lecz mimo dobitnie wypowiedzianego we- 
zwania; „Puść durniu, bo cię w mordę pałnę* bileter nie 
dozwalał mu wstępu. Wtem jakiś filut, stojący w po- 
bliżu i lustrujący widzów wchodzących na gałerję, zape- 
wne w tym celu, żeby się za jednym z nich dostać par 
contrebande na posiedzenie sejmowe, zawołał: „Paśćcie 
go! to kamerdyner księcia marszałka!“ Uwaga ta zaimpo 
nowała bilłeterowi, który otworzył usta a opuścił z usza- 
nowaniem ręce, nie przeszkądzając panu anglornanowi 
wnieść swoje faworyty do sali. 

* Z D.ohobycza. Mogę wam donieść za rzecz naj- 
pewniejszą, że w Medenicach, naszym sąsiednim powiecie, 
cały urząd powiatowy zostaje pod śledztwem. Solus et 
unicus pod rubrykę poszlakowanych niepodciągnięty jest 
tamtejszy sądowy aktuarjusz. O urzędzie podatkowym 
nie mówię tu wcale 

Radca kryminalny z Sambora, zesłany do Medenie 
na śledztwo, dopiero temi dniami po trzechtygodniowem 
urzędowaniu powrócił ztamtąd 

Szczegółów, chociaż ich wiele nasłuchaliśmy się, na- 
zwisk, chociaż nam wszystkie wymieniono, nie umiesz 
czam tutaj, pamiętn nauki którą mentorowie moi od 
dzieciństwa we mnie wpajali: „każdą władzę szanować 
należy“. A że mi przy tej sposobności nigdy nie wspo- 
minali o władzach, których reprezentanci mogliby popaść 
w śledztwo kryminalne, więc w wzątpliwym tym razie 
wolę się ślepo trzymać maksymy uszanowania, 


Oświadczenie. 

W odpowiedzi na liczne listowne i ustne zapytania 
moich przyjacioł, odnoszące się do listu otwartego hr. 
Henr, Wodzickiego, ogłoszonego w nr. 80 Gazety Naro- 
dowej, odsełam ieh do deklaracji z d, 11 stycznia b, r., 
przezemnie i trzech innych naocznych tej sprawy świad 
ków spisanej i wyborcom żołkiewskim doręczonej, a to 
na ręce pp. Juliana Skolimowskiego, Antoniego Jabło- 
nowskiego, Stanisława Polanowskiego, Franciszka Komo. 
rowskiego i Karola Łomniekiego. 

Lwów dnia 17 stycznia 1863. 

Mieczysław Pawlikowski. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


— Na Ukrainie powzięto myśl wyrabiania papieru z si- 
towia, w które nadbrzeża Dniepru obfitują. Ile dotych- 
czasowe próby wykazały, sitowie daje się wybornie użyć; 
założono już nawet małą fabrykę papieru z tego płodu. 
— C. k. namiestnictwo zgodnie z wydziałem krajowym 
upoważniło dyrekcję galic Towarzystwa kredytowego, 
w myśl §. 222 regulaminu, ażeby owe procenta, które 
Towarzystwo na mocy $. 178 od pożyczek udzielonych 
ną zastawione papiery publ. i przy eskontowaniąch po 
4'/, pobierać jest upoważnione, pobierało także i w ciągu 
r. 1863 w podwyższonej kwocie po 5*/. 

+— Brombr. Nachr. podają, że obywatele zgromadzeni na 
sejmiku w By dgoszczy postanowili, grunta pod budowę 
drogi żelaznej poznańsko-bydgoskiej odstąpić bezpłatnie 
— Na targach obw. tarnopolskiego płacono w przecięciu 
miara pszenicy 3 złr, 25 cnt., żyto 2 złr.; jęczmień 1 złr. 
75 kr; hreczkę 2 złr. 50kr., owies 1złr. 25 kr.; kartofle 
90 kr. > 


Przyjechali do Lwowa od 17. do 18. stycznia. 
PP. Waligórski M. z Polski, Cywiński M z Telacza. 
Korytowski R. z Bereżnicy. Bielawski K, z Turza. Sze- 
melowski T. z Sambora. Dzwonkowski E: z Gromnika. 
Bogdanowicz A. z Toustobab. Zatorski A. z Więckowie. 
Wiktor J. z Senkowej woli. Terlecki M. z Cieszacina, 
Kellermann J. z Trenczyna. SŚwieżawski A. z Szczepia- 
tyna. Korytko S. z Suchodołu. Lipski F. z Łuczyce. Mro- 
zowieki J z Odesy. Siemianowski F. z Siemiginowa. 
Lófler F. z Krzywczy. Drohojewski W. z Namroża. Bo- 
cheński A. z Otyniowiec. Drohojewski M. z Czorsztyna. 
Wojciechowski W, z Dąbrowy. Hr. Ożarowski Kon. z 
Lackiego. Trzciński J. z Grzymałówki. Kasperek G. z 
Błudowie. Ruziczka L. z Szimoradzu. Tyszkowski A z 
Kalnego. Zajączkowski A. z Lubaczowa, Berezowski A. 
z Wodnik. 
Wyjechali ze Lwowa od 17. do 18 stycznia. 
PP. Głogowski A. do Bojańca, Niezabitowski F. do 
Zameczka. Łowicki L. do Waręża, Dunajewski E. do 
Krulicza. Hurbiński B. do Sądowej Wiszni. Czajkowski 
J. do Bóbrki. Wierzchowski S. de Piwowszczyzny, Zion- 
tarski E. do Babiniec. Baroni J. do Słowity, Rogawski 
K. do Ołpin. Bocheński A. do Otyniowiec, Świeżawski 
E. do Łukoszyna. Szymanowski F. do Bobiatyna. Ko- 
ścielski A. do Tarnowa. 


Krt R 
Kurs Iwowski, 5. 
z dnia 19. stycznia. gl. | ct gl. Jet. 
Dukat holenderski : 5145; 552 
Dukat cesarski, - . «> ý 5j47| 5/53 
Moskiewski półimperysł * 9j404 9 55 
Moskiewski rubel srebrny z : ijz9] 1182 
Pruski talar kur. « . e « « . „ . 1719 173 
Galic. listy zast. w. a. go o* + > « | 78,—ł 78195 
Galic. listy zast. m. k. | n ae 81 95] 82:70 
Galicyj. oblig. indem. SS . . . . | 74010} 74'80 
Pożyczka narodowa. . | c ie. „fs 82|—]| 82 70 
Akcye kolei żel. gal so e 12%01—1222 50 
Kurs wiedeński, Mi > 
z dnia 19. stycznia. gi iet 
Oblig. długu państwa 5%, za 100 gl. m. k. . . | 76|20 
Pożyczka nar. 1854 59, za 100 gl. m. k.. -= | 82135 
Akcye bauku narodowego za 1000 gl. . 811|— 
Akcye Towarzystwa kredyt. na 200 gl. 227150 
Londyn 10 funtów sterlingów - . « .. 114125 
Dukaty cesarskie sztuka . . « « * „ « « . 5|54 
Srebro zą 100 zł. w. austr, . . . e . «. . . [113175 


Przegląd polityczny. 


Pan Joachim Chomiński został nie przyjęty 
do sejmu, przeciw przyjęciu jego głosowało 82 
posłów, za przyjęciem 44. Hrabia Antoni Goleje 


jewski z powodu iż mu Izba odebrała głoś, zło 
żył mandat. Przez cały dzień wezorajszy i dzi- 
siejszy odbywa się formalna procesja do jego 
mieszkania. Wszyscy oddają mu bilety wizytowe. 


Paryż. W związku z wiadomością podaną 
pod Turcją jest depesza telegraficzna z Paryża 
donosząca o podniesieniu eskonty przez bank fran- 
cuzki z 4%, na 59/,, Równocześnie bank angiel- 
ski podniósł eskontę z 3%, na 4%,, Tak bezpo- 
średnio po mowie cesarskiej, zapowiadającej chęć 
utrzymania pokoju na rok 1863, pojawiają się 
symptomata bliskiej wojny, a choć ją dyplomacja 
zażegnać zdoła, zawsze to Bwiadczy, iż pokój jest 
tylko wyżebranym z dnia na dzień i lada nieprze- 
widziana drobnostka zakłócić go może. 


Włochy. La France upewnia, że po roz- 
prawach nad adresem w Paryżu, zabierze się ga- 
binet francuzki do uregulowania sprawy rzym- 
skiej, Podstawą tego uregulowania byłoby: Fran- 
cja zagwarantuje Rzymowi obecne posiadłości, 
pozostawiając rządowi papiezkiemu wolnuść ro- 
bienia restrykcji co do zajętych przez Włochów 
prowincji (Udyby gabinet włoski tej podstawy 
nie przyjął, ma Francja oświadczyć że układ jest 
niemożliwym, i że przeszkody pochodzą z Turynu. 
Podobno La France tłumaczy tylko chęci cesa- 
rzowej Eugenji. 


Monitor z d. 18. donosi, że układ handlowy 
francuzko-włoski d. 17. został podpisanym. Stampa 
zbija doniesienie, po części przez Monitora powtó- 
rzone, jakoby naglące potrzeby finansowe zmusiły 
rząd włoski żądać niezwłocznie umocowania (vd 
parlamentu) do zaciągnięcia pożyczki. 


Anglja. Na bankiecie Izby handlowej w 
Birmingham p. Bright z wielką energją podniósł 
kwestję zajęcia Gibraltaru przez Anglików. Za- 
jęcie to nazwał pomnikiem szalonej wojny i po- 
koju wstyd Anglji przynoszącego. Radził rządo- 
wi zrzec się tego posiądania, które od 100 lat 
tylko niechęć Hiszpanów ku Auglji wywołuje, 
nie przynosząc żadnych rzeczywistych korzyści. 


Nowy York 8. stycznia. — Flota Unii opu- 
Ściła Monroe, przeznaczenie jej nie jest wiadome. 
Jenerał Banks uwolnił w Nowym Orleanie wielu 
jeńców i przyjął politykę pojednawczą. Unioniści 
weszli dnia 4 b. m. do Murfreesborough gdzie w 
pobliżu kolej żelazną w przestrzeni Smilowej zni- 
szczyli. Urzędowe raporta o bitwie pod Murfreee- 
borougi donoszą, że Unioniści zwycięzko z niej 
wyszli, iże skonfederowani wielkie straty ponie- 
ŝli. Walka przy Vicksbourg trwała 5 dui. Rząd 
postanowił puścić w obieg 900 miljonów 6 pro- 
centowych obligacyj na 20, 300 miljonów 6 pro- 
eentowych na 5 lat, tudzież 300 miljonów 1 procen- 
towych. Kongres uchwalił wydatek 10 miljonów 
na lat 30 na cele cemancypacyjne Negrów. 


Egipt. W nocy d. 18. b. m. zmarł wicekról 
Egiptu Said basza Następcą jego obwołany zo- 
stał Izmael basza. Pokój nie jest zakłócony. 

Turcja. Stosunki Wysokiej Porty z rządem 
petersburskim co dzień stają się draźliwsze. Suł- 
tan widocznie czyni przygotowania do wojny; 
Moskwa gromadzi w Besarabji znaczne wojska, 
nawet książę Kuza wystawił dosyć silny korpus 
pod Kałafatem. Anglja moralnie podpiera Tarcję 
w tej sprawie; organ Palmerstona Morning-Post 
dowodzi nawet że na zasadzie traktatu akermań- 
skiego z r. 1812 i adrjanopolskiego z roku 1829 
Wysoka Portą ma prawo odjąć lenność wazalowi, 
którego posądza o sekretne znoszenie się z jej 
nieprzyjaciołmi. 

Austrja zdaje się podzielać politykę angiel- 
ską w sprawie wschodniej. Zakupiona broń przez 
ks. Kuzę, stała się powodem tego zawikłania; 
przyjaciele Turcji oskarzają go o zmowę z Mo- 
skalami. , 


Berlin. Partja liberalna Izby sejmowej pru- 
skiej uchwaliła podanie adresu do tronu. 


Ateny. Sprawdzenie wyborów ukończone. 
19 b.m. miało nastąpić wybranie prezesów. Kan- 
dydatami są Balkis i Palamides. 

Mexyk. Według doniesień z d. 25. grudnia, 
zajęli Francuzi Pueblę, gdzie ponieśli byli na po- 
czątku wojny klęskę, i oczekują tam na posiłki, 
aby pójść na stolicę Mexyk. 


Mg” Dzisiaj wyszedł pierwszy Tom po- 
wieści Jana Zacharjasiewicza pod tytułem: 
W PRZEDEDNIU, 

i abonentom pocztą za recepisem rozesłany 
został. 

Andmiistracja Gazety Narodowej przyj- 
muje przedpłatę na tę powieść w kwocie 
3 złr. Drugi Tom wyjdzie «80. stycznia, 
a trzeci 15. lutego. 


PA 


Jutro wyjdzie numer o zwykłym czasie. 
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OGLOSZENIA. 


Rudolph Geschoepf, 


maszynista we Lwowie, 


poleca swoją na przedmieściu 2 ółkiewskiem 
pod |. 219 naprzeciw klasztoru 00. Bazy: 
Ijanów 
wyrobuię maszyn gospodarskich 
wszelkiego rodzaju 
mianowicie: 
młockarnie dolne i piątrowe, młockarnie 
dolne razem z wialuig młynki polskie i rie- 
mieckie do czyszezeria zboża, doskonałe 
młyrki do mielenia zboża. gniotowniki ró- 
żnego rodzaju, manezy paro i czterokonne, 
sieczkarnie zwykłe i angielskie, sieczkarnie 
francuskie na trzy gatunki sieczki, które 
oraz mierzwę prostują, maszynki do rzniecia 
drzewa, maszyny do korczowania pniaków, 
przetrząsacze dv suszenia siana i koniczyny, 
siekacze do buraków i kartofli, wagi krzy- 
żłwe i decymalne, prasy du wszelkich po- 
trzeb, kolesnicy, radła, pługi w różnych ro- 
dzajach it, p. 


Przy tej sposobności ośmiela się Szano- 
wną Publicznosć zapewnić, iż staraniem jego 
będzie przez dostarczanie dobrych wyrobów 
i żądanie jak najmniejszych cen, oraz przez 
szybkie wykonanie powierzonych mu robót 
zjednać sobie zaufanie ogółu, 


(101 1 — 10) 
vy" rtr Trea wc" PYT LWY 
RETE ,  kameraln wdowiec 
kesmiczy 58 lat A Polak, 


pewnej moralności, znany jako pogromca nie- 
dżwiedzi, który w r. 1849, 1859 i 1859 urząd 
kameralny Nadleśniczowski czasowo prowa: 
dził, a któremu kameralny urząd Kastnera 
z widokiem osiągnięcia miejsca reprezentanta 
państwa był proponowany, wysłużywszy lat 
blisko 41 bez zmazy, mając być pensjono- 
wanym życzy sobie w nowym zawodzie za. 
trudnienia, bądź w zarządzie leśnem, bądź w 
gospodarstwie wiejskiem, lub w jakiej innej 
gałezi przemysłu i handlu za mierne wyna- 
grodzeuie, w którem naturalia lnb kawał 
ziemi przyjmuje. Listy frdnkowane pod adre- 
są J. N. ostatnia poczta Dolina. 

Także ma dwie sfór psów dowodnych, 
na każdego grubego jako też i na każdego 
mniejszego żwierz. wprawnych, które ma- 
wet wilka atakują i stanowią, AE 


BL ad PORY GATE ZZ OO Z TAKIE CZEZZE CDA 
For my 


znane już powszechnie z ich PAS 
ści, eleganckiego i najnowszego kroju, wiel- 
kości naturalnej, i z opisem najdokładniej. 
szym, do którego się stosując można każdy 
ubior w domu robić, zawsze dostać można 
po cenach już znanych tj, od 25 kr. do 1 zł. w. a. 
w pracowni L. Piaseckiej 

na rogu Kamiennej ulicy pod l. 856'[, w do- 
mu pana Kuschee na dole, gdzie się także 
robią wszelkie suknie damskie i dziecinne 
elegancko, gustownie i zupełnie francuskim 
sposobem, jakoteż panie do nauki kroju i 
szycia przyjmują się. Wszelkie zamówienia 
z prowincji w listach frankowanych z dołą- 
czeuiam  należytości zostaną natychmiast 
pod danym adresem odesłano. 

85. (1—6)* 
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Najlepszą herbatę po cenach 
zniżomych zaleca 


Rudolf Schawtg 


magazyn galanteryjny „plac Katedralny, 
Nr. 25 we Lwowie 

1 funt wiedeński herbaty „Samsiński* 
po 5 zł. (dawniej po 6 zł.) 

1 funt wiedeński herbaty „Mandarin* 
po 6 zł. (dawniej po 7 zł.) 

1 funt wiedenski herbaty „Mandarin 

kwiatowa“ w puszkach blaszanych 

po 10 zł., dawniej po 12 zł. 94 1—6 o 
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Podzięk owauie. 

Podpisany cznje się obowiązanym 
doktorowi medycyny i tutejszemu le- 
karzowi homeopatycznemu Wielm. panu 
Szezepanowi Kelerowi niniejszem naj- 
serdeczniejsze złożyć podziękowanie. 

Przez 18 dni na gwałtowną febrę 
żołądkową, która w równie niebezpie- 
czną, Jak rzadką i obrzydliwą słabość 
„miserere* zwaną przeszła, cierpiące, 
przez lekarzy aleopatycznych opuszcezo- 
ny udałem się do p. dr. Kelera, któ- 
rego starannej gorliwości i sztuce ży- 
cie zawdzięczam. 

Niechaj te słowa będą słabym wy- 
razem najgłębszej wdzięczności, którą 
za uratowanie życia i zdrowia dla te- 
go szanownego lekarza cznć będę do- 
zgonnie. Lwów 20 stycznia 1863. 

Józef Semrad 
c. k. katastralno-szacankowy komisarz. 


97 1-1 


100. (2—6) 
Wyrobnia suchych 
drożdży. 


Nowo nrządzona wyrobnia suchych 
drożdży Ferdynanda Albrechta i 
Spółki we Lwowie poleca codzień 
świeży zasób takowych. 

Dla gorzelń wyrabiają się umyślnie 
bardzo tęgie fermentacje, wywołujące 
i utrzymujące suche drożdże, które 
dodane do hołowicy utrzymują fermen- 
tację i ogółem najkorzystniej na nią 
wplywaja. 

Centnar na miejscu we Lwowie 
kosztuje zł. 30. w. a. 


99. (1-6) 

W skladzie FORTEPIANÓW 

przy ulicy Krakowskiej Nr. 76 jest wię- 

cej fortepianów celniejszych majstrów 

wiedeńskich, po miernych cenach do 

sprzedania. 

« Niżej podpisany ręczy za trwałość 

tych instrumentów. : 
Franciszek Szczepan Wiethe, 

nauczyciel muzyki. 


Ogiery Wildfire i Grey Dragon stać 
nowić będą od 1. marca w Śflrusowie 
cyr. Tarnopolskim za 45 złr. od ko- 
były. Ogier Hookum-Snisoy w Tama- 
nowicach cyrk. Przemyskim po 25 złr. 
od kobyły. Ogier Kolibri jest na czas 
stanowienia do wynajęcia. 

Bliższą wiadomość udzieli zarząd 
dóbr Strusow przez Mikulińce, lub Kan- 
celarja wyścigów konnych ów zj | 

l 1 


duże Aby zapobiedz częstym nad- 
KE użyciom i wynikającym ztąd 
zażaleniom, oświadczam że 
skład moich — powszechnie nznanych 
i na oslatniej wystawie londyńskiej 
nagrodą zaszczyconych fortepianów 
we Lwowie wyłącznie jest u WPana 
Rudolfa Schwarca na placu Kapi- 
tnlnym Nr. 25 gdzie po cenach fabry- 
cznych są do nabycia. 
Wiedeń w styczniu 1863. 
92 (1—6) L.. Bósendorter. 
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Księgarnia Karola Wilda we 


Pyra Karola Wilia v O 
Lwowie otrzymała na sprzedaż 


OBRAZ OLEJNY 


cj 
S 
roboty 
Józefa Jaroszyńskiego 
przedstawiający 
s pokątnego pisarza 


agitującego w karczmie pomię- 

dzy chłopami. È 

Cena wraz z ozdobną wyzłaca- 
ną ramą zł. 130 wal. austr. 


64. (4-4) 
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PRZYJACIEL DZIECI 


z ryetnamt, 
wychodzi i nadal jak w roku zeszłym 
d. 1. i 15. każdego miesiąca we Lwowie. 


„ Prenumerata licząc od Nowego roku 
wynosi z przesełką pocztową rocznie 
5 zł., półrocznie 2 zł. 50 ct. w. a. 
W w. ks. Poznańskiem rocznie 3 
talary pruskie. Przedpłatę pocztową 
(także z w. ks. Poznańskiego) przy- 
syłać należy franco wprost: Do re- 
pakcji Przyjaciela Dzieci we Lwowie 
w rynku pod l. 51. 59 4—4* 
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AeSESZSOSQESZSh2SOSZS2SOSOSA 
Wyprzedaż 


4. zwolnej ręki 
© po bardzo zniżonych cenach. 


Sesso 


l W teatralnem zabu- 
Ą dowaniu w handla Mi- 
5 chala Sieradzkiego bę- 
Q dzie zupełna wyprze- 
daż wszystkich mebli, 
jako też zwierciadeł 
różnej wielkości w po- 


A 


eSeSeSe3$eSE5cS 


ki 

*% złacanych i orzecho- 
p wych ramach, przy- 
© tem są także gieran- 
Ą dole salonowe i ko- 
a Ściełne. jakoteż i ścien- 


u me świeczniki z szkieł- 
J kami. 
( 54. (3--3)* 
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41. (8—15) 

Stowarzyszenie garbarskie i far 
biarskie lwowskie zawiadamia sza- 
nowną Publiczność, iż w założonej tym- 
czasem na mniejszy rozmiar garbarni 
białoskórniczej na Zamarstynowie Nr. 
68 zanim z wiosną zostanie zupeł- 

nie ukończoną, przyjmuje już 


Skóry każdego rodzaju 


dv garbarstwa białoskórniczego nale- 
żące tak z włosem jakoteż i bez włosu, 


(Jak np. sarnie, barankowe, psie, lisie 


it. p. do wyprawy. 
Zamówienia i przesyłki przyjmują się 
franko u Karola Dworskiego 
ulica Halicka Nr. 18 m. 
Od komitetu Stowarzyszenia gar- 
barskięgo i farbiarskiego białoskórni- 
czego we Lwowie. 


| Odpowiedzialny redaktor Karol Stup nieki. = 


| FREKRREKKKK REERUK ORKK| KC 


G NOPUCH 


swój skład płóciennych i białych towarów 
„pod piękną Polką“ 
przy ulicy Halickiej pod l. 242 we Lwowie, 


4 
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poleca 


wszelkich rodzajów płócien, adamaszkowej i dreliszkowej bielizny sto- 
łowej. ręczników, białych i kolorowych chnstek do nosa, dymki, serwet 
do kawy, dreliszków, materji na spodnie, francuzkich batystów i chu- 
stek, białych i kolorowych koszul, korónek, piękny wybór haftowa- 
nych kolnierzyków i mankietek, szłlarek i wstawek, pończoch 
i szkarpetek, pikowych i wełnianych kołder, ceraty na stoły i na 
meble, wszystkich gatunków białych towarów, krynolin, kaloszy 
amerykańskich, kaftaników i kalesonów wełnianych, tlaneli, igieł 
angielskich i nici, jakoteż wszystkich innych do tego handlu należących 
artyknłów po najmierniejszych stałych cenach. 


SERRE RE 


WAWIE: 


ERE 


Pozwala subie jeszcze ua Już od lat istniejącą ‘drukarnię wzorów 
do różnych haftów ji do wyszywania „z sontach* służących uwagę 
zwrócić. Be 12G 
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LITWINKĄ. 


POD 


Tadeusz Uzieblo 


WE LWOWIE 


w rynku pod liczbą 231, 


poleca swój zawsze jak najlepiej w świeże towary zaopatrzo- 
ny magazyn, a szczególnie zwraca uwagę szanownej Pu- 
bliczności na następujące przedmioty, jako to: 


— 


materyj jedwabnych i aksamitów prawdziwych Lyońskich, 
materyj wełnianych i półwełnianych, płócien i stołowej bie- 
lizny z najsławniejszej fabryki Raymana i Spółki w Freiwaldau 
koło Graefenberga, ornatów, baldachimów i chorągwi, pasów 
polskich litych, dywanów. chustek i szalów zimowych, tn- 
dzież zarabianych prawdziwych francuzkich, bielizny gotowej 
męzkiej i damskiej, chustek płóciennych, batystowych i fularo- 
wych, barehanów, kaftaników , pończoch i szkarpetek ect. 

Ponieważ wszystkie towary z pierwszych źródeł i po najwię- 
kszej części za gotówkę knpuje, a zatem oczywiście 


o 20%, taniej, 


jak ten kto bierze w komis, sprzedawać jest w stanie, i dla prze- 
konania się o tej autentyczności szanowną Publiczność jak naj- 
nprzejmiej zaprasza. 
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Bonifacy Stiller 


we LWOWIE ulica Halicka l. 294 , 


ma zaszczyt polecić swój 


największy skład 


osobiście zakupiony od najsławniejszych rusznikarzy angielskich, franc uskich 
belgijskich. niemieckich i czeskich po następujących cenacb. 


Ferlachowki pojedynki od 9 do 10 złr 
dtto. _ dubelitówki a a I: OaS 
Damas imitowany belgijski SHS 2920, 
Ruban prawdziwy (band damas) BW +. *35* 
Ruban d'arier (stablband) E 40 PCM 
Laminett (rosen et stahlband) s 407% 460% £ 
dtto. Bernard (hufnagel) „  6DWEZZZOP 
System Lefaucheur „ 80 „140 , 


Rewolwery. 
z najnowszym systemem, najsławniejszych fabrykantów E. Lefaucheus, Deri- 
sme, Adam, Sam, Cow Mariette i Flobert po 35, 45, 48, 50, 60 do 100 złr; 
pistolety tarczowe w szkatułach po dtal, z wszelkim przyrządzeniem od 80 
do 150 złr.; pistolety salonowe Flobert po 15, 25, 30 złr., nareszcie krucice 
jedno, dwu, cztero i sześcio-rurkowe w rozmaitych cenach, oraz wszelkie po- 
trzeby do polowania. 

Wyż wymienioną broń sprzedaje pod największą gwarancją; w miejscu 
daje do wypróbowania, na prowincję zaś posyła na wymowe, gdyby się nie 
podobała, to natychmiast inną broń wysyła — przyjmuje także w zamian broń 
używaną. (1—24)* 


Główny współpracownik: Jan Dobrzański. 


W Kłlodnie wielkiem 


w obwodzie żółkiewskim trzy mile ode Lwv- 
wa, jest do sprzedania za cenę umiarkowaną 
14 sztuk koni młodych, zdrowych i dobrze 
zbudowanych. po ogierze arsbsklm Bagdadzie 
i folblucie Jumprze. — Ktoby chciał tako- 
we nąbyć pojedyńczo czy też kilkoro razem, 
raczy się zgłosić do Kazimierza Walewskie- 
go w Klodnię, posto restante Kulików. 
81 3—3 


KAB AIEPITPIT IRPIN FINFIN PIDIE POWO 


č JAKÓB PRIESTER, Š 


mający swój sklep przy niższej ME 
wej ulicy pod 1. 363 we Lwowie ubok 
składu lamp i robót blacharskich p. Fe-ğ 


majster szewski, 


Š 


PREILPI:GL- 


i liksa Piątkowskicgo, zawiadamia 8za- 
e nowną Publiczność, iż prócz obnwia 
| męzkiego można u niego także nabyć po- 
je dyńczo elenliej rosyjskiej skóry x 
£ już całkiem przyrzadzonej, a to: 

para przodków na podszycie od 1zł 
540 kr. do 1 zł. 50 kr. g 
m caly wierzch do półbucików po 3 zł. © 
50 kr a 
5 do wysokich lub fałdowanych 
4 butów po 6 zł. 
5 »  „ dobutów myśliwskich po 10zł. 
= 


n n 
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Przyjmuje także obstalunki na wszel- 
* kie obuwia męzkie po nader umiarko- 
wanych cenach. 
cj Tamże dostać można także czerni- 
e dla do butów z wiedeńskiej fabryki 
w małych i większych pudełeczkach od 
CJ 
& 


3 do 60 kr. 
-A Zamówienia zamiejscowe wypełniane 
R bedą podług życzeń, zapewniając spiszue 
Si dokładne nskntecznienie. (5—6) 
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cercate 


Aptekarz w Tokaju August Kroeczer wy 
nalazł powszechnie uznaną i niezaprzecznie 
skutkujacą 
czekoladę na robaki, 
której nżycie uwalnia dzieci vd niebezpie- 
cznych i zdrowiu bardzo szkodliwych roba 
ków w sposób bardzo łatwy, i możiiwem 
czyni ich zdrowe wychowanie. 
Jest do nabycia niefałszowana wraz z 
poa użycia we Lwowie w aptece 
uckera (dawniej Tomanka). Kawałek cze- 
kolady kosztuje 20 kr. w. a. i 


-a nam 


Uniwersalne płótno 
reumatyczne 


jako najpewniejszy, prędko i niezawodnie 
skutkujący środek zapobieżenia wszelkim 
rodzajom gośćca, reumatyzmu, kurczów, ko- 
lek, spuchnięć członków, krwiotoków, zwi- 
chnięć i podagry- Przeciwko gośćcowi w 
głowie i podagrze nie ma dotąd peyzyiejsze 
go środka jak tu płótno 

Pakiet z przepisem używania kusztujo 
1 złr. 3 kr. wal. austr., pakiet podwójnie 
silny na zadawnione cierpienia 2 złr. 10 kr 
wal. austr. Tudzież: 5 


Paryski uniwersalny plaster 
na wszelkiego rodzaju” rany, odmrożenia, 
odciski. 
Słoik z przepisem większy kosztuje 52% kr. 
” J mniejszy ,„ 35 , 
Dostać można jedynie w aptece Ruecke- 
ra (dawniej Tomanka) we Lwowie, w han- 
dlu Teof. Seiferta w Krakowie i w aptece 
Jana Tomanka w Stanisławowie. 71 4—19 


AFERE SEK REA ZAKAKAAAKSPEWEW 


b 


£ r. Med. Czerkawski Ę 
lekarz kobiecych słabości i $ 
akuszer, mieszka na ŚSzero- 


4 kiej Ulicy pod 1. 14 na $ 


pierwszem piątrze, ordynuje $ 


dla kobiet od godziny 11 $ 


do 1. w południe. 


60 3—3* H 
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W owczarui Krasiczyńskiej sy barany 
do sprzedania. Bliższą wiadomość udziela 
Administracja dóbr tychże na listy franko: 
wane ostatnia poczta Przemyśl. 73 2—3 


Koniczyny czerwonej 


i to dwadzieścia korcy, z tegorocznego Dlo- 
nu, na 180 funt. wagi wiedeńskiej, jest do 
sprzedania w Grzymałowie. 

Próbkę zobaczyć i o cenie wywiedzieć 
się można u Wgo. adwokata Dąhczanskiego 
we Lwowie, lub u właścicięla w miejscu. 

77 2—2" 


W drukarni nniwersytetu Jagiel- 
lońskiego w Krakowie wyszedł i roze- 
slany został P. T. prenumerantom 
zeszyt 3 Powszechnego prawa 
pryw. austr. Ignacego Szezęsnego 
Czemeryńskiego, doktora praw, adwo- 
kata kraj., mieszczący większą część 
Wywodu o księgach publicznych. 
Zeszyt 4. wyjdzie z końcem lutego 
1863 roku. Dzieło to nabyć można we 
wszvstkich księgarniach, mianowicie u 
J. Milikowskiego we Lwowie, Sta- 
nisławowie i Tarnowie, Juljusza Wild- 
ta w Krakowie, i w księgarni słowiań” 
skiej Wenedykta w Wiedniu. P 

56 3—5 


Z drukarni K. Pillera. 
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